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DWUTYGODNIK SPOŁECZNO - RELIGIJNY 
W DUCHU ŚW. FRANCISZKA SERAFICKIEGO, PATRONA AKCJI KATOL.

Św. Franciszek Seraficki, założyciel 3-ch Zakonów, 
św. Klara, św. Ludwik, i św. Elżbieta 

u stóp Niepokalanej.

Za parę dni będziemy świadkami wspaniałych w  serafickiej prostocie 
uroczystości jubileuszowych na Jasnej Górze, u stóp Królowej Polski 
i Królowej Zakonów Serafickich.

Przeszło 80 pociągów popularnych ze wszystkich zakątków Ojczyzny 
naszej zwiezie 100 tysięczną rzeszę pątników, którzy wyuczeni w  szkole 
Serafa Asyskiego i przejęci Jego duchem idą złożyć korny hołd swej Pa
tronce, złożyć Jej dzięki za siedmiowiekową opiekę, przeżyć wspólnie chwile 
radości, wspólnym, donośnym wołaniem kołatać ufnie „do serca Marii Matki“, 
by nam raczyła błogosławić nadal, by w  tych ciężkich, przełomowych chwi
lach, kiedy poczynają się gromadzić nad Ojczyzną naszą złowrogie chmury, 
zapewnić Narodowi całemu Jej potężną obronę.

Tej mnogiej rzeszy przewodzi Herold Wielkiego Króla, ubogi i bez
bronny, jeśli chodzi o zasoby materialne, ale przebogaty i zwycięski jeśli 
chodzi o zasoby ducha. A takich nam dzisiaj trzeba hetmanów zbrojnych 
w zbroję ducha, co się strzał nie boi.

Powiedziano niedawno o św. Franciszku z Asyżu, że ten święty 
żebrak bezbronny — rozbrajał powaśnione miasta sercem pokornym, niwe
czył herezje — wiarą płomienną, wyrównał przeciwieństwa społeczne po
rywem miłosiernego braterstwa. Pacyfistom, hołdującym zasadzie niesprze- 
ciwiania się złu, wskazał, że z bronią w  ręku wolno walczyć za Wiarę 
Chrystusową, za Kościół katolicki, za własną zagrożoną Ojczyznę.

” Związał wszystkie żywioły regułą zakonnego braterstwa (Pusłowski).
Ten Święty — Słońce Asyżu — w dzisiejszą uroczystość 700-lecia 

istnienia Jego płomiennego dzieła: Trzeciego Zakonu na ziemiach Polski — 
przychodzi znów do nas, jako skuteczny apostoł Pokoju i Dobra. Przychodzi 
dziś w  tak ważnych chwilach, „gdy słońce kultury europejskiej ulega 
zaćmieniu".

Oby to Jego przyjście, ta pamięć Jego świetlanej postaci, jaką odno
wimy sobie w  umysłach była zapowiedzią darów Bożych tak bardzo 
upragnionych, tak bardzo potrzenych: pokoju, w  sprawiedliwości i miłości, 
dobra w duchu ewangelicznej wolności!

Niech nas prowadzi ten Wielki Pobudziciel, rycerski Patron Akcji 
Katolickiej do tronu Królowej Pokoju, Królowej Polski, Królowej Zako
nów Serafickich, niech Jej przedstawi nasze „szczere chęci jakie niesiemy 
w dani" i niech sprawi byśmy się stali godnymi przeznaczeń do jakich nas 
powołuje Opatrzność!

CZY III ZAKON POŻYTECZNY JEST DLA 
KOŚCIOŁA 

Niech mi będzie wolno jeszcze raz przy
pomnieć tę scenę z życia św. Franciszka, 
kiedy to on swymi słabymi ramionami pod
trzymuje mury kościoła laterańskiego. Był 
to znak, czym miał się stać seraficki Ojciec 
dla całego Kościoła, a także była to zapo

wiedź czym mają być po wszystkie czasy 
jego dzieci.

Przypomnijmy sobie dzień 4 października 
roku 1772 w  Paray-le-Monial, kiedy to Je
zus ukazał się św. Małgorzacie Marii i wska
zał na serafickiego Ojca, jako na wzór i na 
przewodnika w nabożeństwie do swego Bo
skiego Serca. Scena ta wykazuje czym ma

być III Zakon, jako dzieło św. Franciszka 
w stosunku do Kościoła, w czym on ma być 
Kościołowi pożytecznym.

Krótko możemy stwierdzić, że każda du
sza, która się wznosi z przyziemności ku 
życiu Bożemu wznosi też ze sobą dusze bli
źnich. Każda dusza wypełniona miłością pro
mieniuje nią w dziełach apostolskich. Trzeci
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wychwala, modli się: „Panie Jezu, zmiłuj się 
nade mną i nad panią biedą. Oto ja goreję 
z miłości ku niej i nie mogę odpocząć bez 
niej. Ty wiesz, Panie, że ja z miłości ku 
Tobie zapałałem miłością ku niej“. Otóż u- 
bóstwo to cnota, która w sposób niewypo
wiedziany wżnosi duszę. Odrywa nas od 
wszystkiego a równocześnie wznosi nas do 
wyżyn. św . Fransiczek rozumiał to, kiedy 
powiedział: „Ubóstwo rzuca wszystko do 
stóp, i dlatego jest większe ponad wszystkie 
rzeczy. Ono jest królową Wszystkich rze-. 
czy!"

W naszych czasach więcej niż kiedykol
wiek musimy my, tercjarze w służbie Kościo
ła zrozumieć i przejąć się duchem ubóstwa. 
W naszych czasach rozlega się zewsząd w o
łanie: „Błogosławieni bogaci!“ Czyż to nie 
dla bogactwa młodzieniec oddaje się stu
diom, człowiek dojrzały pracuje, a nawet 
dla starca bogactwo staje się przedmiotem 
pragnień. A jakież są następstwa tej goni
tw y za bogactwem? Wykazuje je Ojciec św. 
w  swej encyklice „Ouadragesimo Anno“. Po
za szeregami możnych, którzy mniej lub 
więcej wykorzystali bogactwa świata na 
swoją korzyść, ukazują się całe szeregi pra
cowników i biednych, którzy pchani duchem 
wrogim chrześcijaństwu wołają: Błogosła
wieni bogaci! A gdzież jest cząstka bogac
tw a przeznaczona dla nas? Nie chcemy być 
wydziedziczeni, nie chcemy, aby nas w y
kluczano od zastawionych stołów, nie chce
my pracować dlatego tylko, aby zdobyć za
robek, który uniemożliwia nam śmierć z 
głodu. Błogosławieni bogaci, dlatego doma
gamy się naszej części, a jeśli będzie potrze
ba zdobędziemy ją siłą. A skoro jest pra
wdą, że bogactwo daje szczęście, ażeby :e 
zdobyć nie cofniemy się nawet przed rew o
lucją".

Oto widzimy, jak społeczeństwo poniża 
się przez pogoń za bogactwem a nato
miast przez umiłowanie ubóstwa możemy 
je wznieść i uszlachetnić.

W dalszym ciągu przejmując się duchem 
' franciszkańskim, jeżeli chcemy przezeń zdo

być wielkość, musimy być małymi, bardzo 
małymi. Duch bowiem franciszkański polega

nie tylko na wyrzeczeniu się rzeczy zewnę
trznych, lecz także na wyrzeczeniu się sie
bie samego.

Dzięki temu zdobędziemy wielkość ponje- 
waż wówczas nawiedzi nas Bóg. Tyłko po
korni otrzymują łaskę, która tw orzy świę
tych. Nie pamiętam kto wyraził się o poko
rze chrześcijańskiej, że „jest to szczyt Bo
ży", zaznaczając w ten sposób, że Bóg wi
dząc duszę pokorną zdobywa ją jakoby dla 
siebie całą. Kiedy sprawiedliwy zagłębia się 
aż do dna swego^ ubóstwa, widząc z jednej 
strony swoją nicość ,ą z drugiej wysokość 
niebios, wówczas rozpościera się jakoby 
szeroka płaszczyzna: pokora. Chrystus — 
słońce spuszcza wówczas na tę dolinę, prze
bogate blaski i światło" (Rosbrok). Musimy 
wszyscy przebywać na tej dolinie pokory, 
abyśmy tam zostali oświeceni i ogrzani 
słodkim, łagodnym ciepłem, płomiennego 
Słońca - miłości — Boga. Oto dzięki temu 
staniemy się wielcy, a światu damy to, czego 
mu brak dla osiągnięcia upragnionej wielko
ści.

Wówczas do naszego serca opróżnionego 
zstąpi taka miłość, jaka wypełniała serce 
św. Franciszka, która spowodowała, że mógł 
zwracać się do Jezusa z słowami: „Panie 
Jezu, gdybyś Ty był Franciszkiem a ja Je
zusem, pragnąłbym stać się Franciszkiem, a- 
żebyś Ty stał się . Jezusem". Na co Pan Je
zus odpowiedział mu: „Mój biedny Franci
szku, p rzez . miłość stajesz się szaleńcem", a 
on natychmiast odpowiedział: „Dlaczegóż
Panie chcesz, abym pohamował moją mi
łość. Czyż Ty umiałeś powściągnąć ogrom 
swojej miłości? Nie, miłość spowodowała, że 
zstąpiłeś z nieba na ziemię, miłość uczyniła 
z Ciebie swego niewolnika i dlatego mogę 
twierdzić, że powinienem umrzeć z miłości 
dla Ciebie!"

Św. Franciszek kochał całego Chrystusa, 
a więc razem z Jego członkami, z Jego brać
mi, z wszystkimi ludźmi. Kochał on ich 
wszystkich. Kochał Bernarda, pierwszego 
swego ucznia, kochał Sylwestra, zakonnika 
z Asyżu, który opuścił swoje stalle kano
nickie i teraz spędzał życie swe na modli
twie na górze Subasio. Kochał Leona, małą

Żakón jirzeznaćzóńy jest właśnie do wzno
szenia dusz do życia Bożego. Jak bowiem 
określa Prawo Kanoniczne 111 Zakon? — 
„Tercjarz jest to chrześcijanin katolik, który 
dąsjy do udoskonalania miłości Bożej zgodnie 
z duchem jakiegoś zakonu". W tych stó
wach mieści się nakaz stałego wznoszenia . 
z życia przyziemnego do życia Bożego, nad
przyrodzonego.

Powiedziano, że: „Słowo jest pierwszorzę
dną potęgą świata". I słusznie, lecz jest 
jeszćzę inna rzecz silniejsza niż słowo,, a 
jest nią przykład życia. Stwierdza to św. 
Augustyn: „Słowo jest niczym, przykład 
jest wszystkim". Podobnie też zapatruje się 
św. Franciszek Salezy: „Wolę jedną uncję 
przykładu, niż sto funtów słów". Przede 
wszystkim zaś, zapewnia nas Zbawiciel 
swoim przykładem 30 lat życia przykładne
go, podczas gdy tylko 3 lata przeznaczył na 
naukę przy pomocy słów.

Wśród Jego nauk znajdujemy wzmiankę, 
skierowaną do apostołów: „Wy jesteście
światłością świata", św iatłość ta musi ja
śnieć przez głoszenie prawdy ewangelicznej, 
lecz przede wszystkim musi ona polegać na 
praktyce cnót, które zalecał Boski Mistrz. 
Istotnie, tylko dobry przykład życia apo
stołów zdobywał rzesze dusz ludzkich. Po
dobnie też i my tylko przez przykład na
szego życia podniesiemy dusze naszych bliź
nich. Należy też stwierdzić, że nie uczymy 
ludzi tego co umiemy, lecz uczymy ich tego 
ęzym jesteśmy.

Postawmy w danej parafii świętego. Sam 
jeden uczyni on więcej w celu podniesienia 
życia duchowego, niż wszyscy inni przez 
jakąkolwiek naukę.

III Zakon wznosi i uszlachetnia dusze nie 
tylko przez to, że powołuje je do służby 
Kościołowi, że zachęca je i przynagla do 
doskonałości, lecz głównie dzięki temu, że 
przenika je duchem franciszkańskim.

A czymże jest ten duch franciszkański. 
Jest to duch wyrzeczenia się wszystkich 
rzeczy a nawet siebie samego, aby zdobyć 
prawdziwą miłość. Jest to właśnie owo u- 
bóstwo, owa pani bieda umiłowana św. Fran
ciszka. św . Franciszek kocha ją, opiewa,

DOKTÓR KOŚCIOŁA ŚW. ALFONS 
DI LIGUORI 

(W setną rocznicę kanonizacji)

(W ( W dniu 29 maja upłynęło sto lat od 
Chwili uroczystej kanonizacji św. Alfonsa 
Marii di Liguori, Doktora Kościoła i zało
życiela powszechnie znanego, dobrze za
służonego zgromadzenia ojców Redemptory
stów.

Św. Alfons Maria di Liguori, którego kar
dynał Van Rossum nazwał „największym 
świętym osiemnastego wieku", urodził się 
27 września 1696 r. w Marinella na przed
mieściu Neapolu. Rodzice jego, ojciec oficer 
marynarki, Józef i matka Anna Katarzyna 
Cavalieri, byli ludźmi bardzo bogobojnymi i 
dbałymi o wychowanie potomstwa, to też 
syn ich od najwcześniejszej młodości w y
różniał się pobożnością, czułym sercem na 
dolę bliźnich i wielką pilnością w pracy nad

sobą. Po studiach Alfons Liguori otrzymuje 
stopień doktora praw  i rozpoczyna prakty
kę adwokacką, którą uprawia z wielkim po
wodzeniem przez dziesięć lat. Serce jednak 
i skłonności wzywają go gdzieindziej. Po
rzuca karierę prawniczą i w  r. 1723 w stę
puje do seminarium duchownego. W dniu 21 
grudnia 1726 roku otrzymuje święcenia ka
płańskie i zaraz rozpoczyna gorliwą dzia
łalność duszpasterską. Konfesjonał i ambona 
stają się umiłowanym terenem działalności 
gorliwego kapłana, ale nie wyłącznym. Każ
dą wolną chwilę poświęca bezpośredniemu 
odziaływaniu na swych nie dość silnie ugrun
towanych w wierze bliźnich, przebiega oko
liczne wsi i miasteczka, nauczając i kszepiąc 
na duchu przede wszystkim maluczkich. W 
ten sposób stał się apostołem przygotow u
jącym i torującym drogę nowoczesnemu a- 
postolstwu świeckich, nowoczesnej caritas 
i nowoczesnemu duszpasterstwu wiejskiemu.

Jednocześnie jego wielka wiedza teologiczna 
a także dar wymowy sprawiają, że władze 
kościelne powierzyły mu przewodniczenie 
rekolekcjom dla duchowieństwa archidiece
zji Neapolu. W dniu 22 marca 1732 r. w cu
downy sposób otrzymuje wizję N. P. Maryj! 
i słynny już w Neapolu duszpasterz opuszcza 
to miasto, by pod kierownictwem biskupa 
Castellamrnare Tomasza Falce ja przystąpić do 
organizacji kongregacji Najświętszego Od
kupiciela (Redemptorystów). Zadaniem no
wej kongregacji miało być, według słów sa
mego Świętego, „możliwie najściślej naśla.- 
dować życie i cnoty Chrystusa Pana ku w ła
snemu pożytkowi duchowemu i ku zbawie
niu ludu, zwłaszcza dusz zaniedbanych". Cel 
ten osiąga się przede wszystkim przez oso
biste uświętobliwienie członków zgromadze
nia a następnie przez prowadzenie misji lu
dowych, głoszenie kazań, w których treść 
■górować winna nad krasomóstwem, wreszcie
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bożą owieczkę, kochał Tankreda rycerza, 
kochał Ricjera, może nawet więcej niż in
nych, słowem, kochał wszystkich braci... Ko
go jeszcze więcej kochał? Kochał jeszcze 
trędowatych, których obejmował z najwię
kszą czułością. Kochał nawet zbójców, tak, 
nawet zbójców, którzy przyszli pukać do 
furty  klasztornej w  Montecasale, w diecezji 
Borgo - San - Sepolcro.

A od was, Bracia i Siostry III Zakonu, do
maga się bez wątpienia, byście kochali bie
dnych trędowatych, jeśli nie na ciele, to na 
duszy, domaga się też, abyście kochali i 
„zbójców*1, którzy ograbiają nieraz Koś
ciół. Trzeba ich pozyskać, trzeba ich naw ró
cić, podobnie jak tamtych zbójców naw ró
cił św. Franciszek.

Oto wówczas III Zakon pojęty w tym du
chu franciszkańskim wzniesie nasze dusze 
i wzniesie świat, służąc jednocześnie jak naj
lepiej Kościołowi.

—oOo—•
Musimy jeszcze pokrótce wykazać, że I I I  

Zakon jest pożyteczny dla Kościoła, ponie
waż jego członkowie, przepełnieni miłością, 
promieniują nią w dziełach apostolstwa. Sko
ro się kocha kogoś, to wówczas obsypuje 
się go wszelakimi dobrami, wszelkim pię
knem, wszystkimi cnotami, wszelaką chwa
łą, wszystkimi zaletami. Pragniemy wówczas, 
ażeby był on kochany przez cały świat, 
Jeśli my więc kochamy istotnie naszego 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa, i to Chrystusa 
całego, musimy pragnąć, ażeby był on ko
chany przez innych, czyli musimy stać się 
apostołami. Staniemy się zaś apostołami ko
chając Chrystusa i jego Kościół, ten Ko
ściół, dla którego się mamy stale poświę
cać. A to w jaki sposób? Przede wszystkim 
należy wspierać Kościół zasobami swego ma
jątku, jeśli go ktoś posiada. Wiemy, że w 
dzisiejszych czasach potrzeba materialnego 
wsparcia na dzieła Akcji Katolickiej. Musimy 
hojnie odpowiedzieć na ten ^pel apostolski.

Tym więcej, że nie zawsze będziemy mogli 
oddać się sami działaniu. Wówczas możemy 
sprawować apostolstwo wspierając z w łas
nych zasobów dzieła apostolskie.

Czy wiecie, Drodzy Bracia, czym jest pie-

zaprawiano słabych do ' wytrwałości w do
brym. Pierwszy swój dom zakonny otworzył 
św. Alfons w dniu 9 listopada 1732 r. w 
Scala pod Amalfi, główne jednak siedziby 
nowego zgromadzenia powstały w kilka lat 
później w Ciorani, Nocera dei Pagani, Ili- 
ceto i Caposele. Papież Benedykt XIV dekre
tem „Ad pastoralis** zatwierdził to zgroma
dzenie w r. 1749 i Alfonsa Liguori mianował 
dożywotnim jego przełożonym. Praca Re
demptorystów, lub jak ich początkowo po
pularnie zwano „Ligorianów**, od razu po
częła wydawać błogosławione owoce, a sła
wa Alfonsa rosła coraz bardziej, tymbar- 
dziej, że rozpoczął on w tym czasie także 
pisanie szeregu wybitnych dzieł z dziedziny 
ascezy, dogmatyki, teologii moralnej i pa
sterskiej, z których „Theologia moralis** 
jeszcze za życia św iętego doczekała się 
ośmiu wydań i do dziś stanowi podstawę do

niądz? To kilka gramów metalu, który prze
topiono, na którym wyciśnięto podobiznę 
króla, cesarza czy kogo chcecie. Jaką jest 
jego wartość? Zależy to od tego, jak go 
użyjemy. Jeśli wrzucimy do skrzyni, będzie 
leżał bezużytecznie. Jeśli go puszczamy w 
obieg, będzie on pożyteczny, będzie on się 
pomnażał, przyniesie w rezultacie taki czy 
inny procent zysku. Dobrze użyty może i- 
stotnie przynieść szczęście, może przynieść 
niebo, źle użyty przyniesie nieszczęście, 
czyściec i nawet piekło.

Otóż każdy grosz przeznaczony na dzieła 
Kościoła przyniesie ofiarodawcy jeden wię
cej kwiat złotej aureoli szczęścia w niebie, 
jedną kroplę więcej radości w przybytkach 
wiecznych.

W duchu ubóstwa oddacie, Drodzy Bra
cia i Siostry, na wsparcie Kościoła Wasze 
zasoby pieniężne. Ponadto oddacie też chę
tnie Waszą posługę i to szczególniej tam, 
gdzie zgodnie z duchem waszej pokory 
trzeba będzie zająć miejsce nieznane, a tru 
dne i wymagające ofiarnego wysiłku. Koś
ciół domaga się od III Zakonu posługi i a- 
postolstwa słowa. Niekoniecznie słowa w y
powiedzianego publicznie, lecz przede 
wszystkim słowa poufnego bez pozy kazno
dziejskiej, moralizatorskiej. Do tego nie trze
ba Wam będzie sztuki krasomówstwa, gdyż 
zawsze można mówić dobrze i mile, kiedy 
się kocha i kiedy się pamięta, że mówiąc 
do wszystkich nie mówi się najczęściej do 
nikogo, a natomiast mówiąc poufnie w  roz
mowie sam na sam, z serca do serca, mówi 
się równocześnie do bardzo wielu.

W końcu, gdybyście nie mogli spełniać a- 
postolstwa zewnętrznego nie możecie za
pomnieć, że jesteście członkami zakonu po
kutującego, a pokuta jest wspaniałym apo
stolstwem. Wspomnijmy na Jezusa, na tego 
Jezusa, którego mamy kochać. Wiecie o tym, 
Bracia i Siostry, że mnóstwo jest tych, 
którzy bluźnią przeciwko Niemu i przekli
nają Jego Imię. Na cały świat szatan za
rzucił sieć ponęt i rozkoszy, za pomocą k tó 
rych zagarnia wiele zdobyczy. Nie możemy 
się dziwić. W dzień i w  noc ludzie pragnę
liby się śmiać, hołdować próżności i rozko-

wszelkich prac z dziedziny teologii moral
nej. Zasługi te spowodowały, że papież Kle
mens XIII obdarzył Alfonsa Liguori kate
drą biskupią św. Agaty de* Goti, k tórą 
Święty rządził przez lat trzynaście (1762— 
1775). Ostatnie lata swego żyw ota św. Al
fons spędził, po rezygnacji z diecezji, w 
klasztorze w Nocera dei Pagani, gdzie zmarł 
w opinii świętości 1 sierpnia 1787 r.

Już w niespełna 30 lat po jego śmierci pa
pież Pius VII ogłosił w dniu 9 IX 1816 r. Al
fonsa di Liguori błogosławionym a Grzegorz 
XVI dokonał uroczystej jego kanonizacji w 
dniu 29 maja 1839 r.

Wspomniane już dzieło „Theologia mora- 
lis“, jak również inne pisma teologiczno- 
moralne, jak „Homo apostolicus** i „Praxis 
confessarii**, w których św. Alfons głosi w 
moralności umiarkowaną, ani zbyt rygorysty
czną ani liberalną, zasadę t. zw. „ekwiproba-

szy. Cóż pozostaje Wam, Tercjarze, do zro
bienia, ażeby wykazać Waszą rzetelną miłość 
Chrystusa? Musicie rzucić się do Jego stóp 
i tam płakać żalu, z zawstydzenia, z pow o
du krzywdy zadanej Jezusowi. A będzie to 
płacz prawdziwej miłości, podobnym do pła
czu św. Franciszka, Waszego Ojca, który 
przebiegając wioski umbryjskie wznosił 
okrzyk pow tarzany echem pagórków  i la
sów, okrzyk, k tóry  wydobywał się z całą 
siłą przepełnionego miłością serca: „Miłość 
nie jest umiłowana! Miłość Boża nie jest 
umiłowana!** Razem z Nim dorzucicie pokutę 
do wszystkich innych środków  apostołowa
nia i przez nią sprawicie, że Miłość zosta
nie umiłowana!

Jak widzimy III Zakon jest pożyteczny dla 
Kościoła ponieważ spełnia dzieło apostol
stwa.

Zrozumieliśmy i należy to podkreślić, że 
III Zakon nie jest przeciętnym, pojedyn
czym jakimś dziełem, nie był i nie powinien 
być takim nigdy. III Zakon był i musi być 
życiem, podobnie jak życiem jest życie du
szy chrześcijańskiej, ożywiającej wszelkie 
dzieła.

I dlatego III Zakon nie jest jednym z u- 
grupowań Akcji Katolickiej, lecz jest orga
nizacją pomocniczą, i Tercjarze, jako tacy, 
muszą oddać się na usługi Akcji Katolickiej, 
aby tam być przodownikami.

Zdaje mi się, że możemy stwierdzić, iż 
w ten sposób działaliśmy zawsze, musimy 
starać się i nadal w tym kierunku pracować.

Kiedy św. Franciszek postanowił zdobyć 
świat dla Jezusa, zebrał koło siebie swoich 
braci i powiedział im: „Moi synowie, świat 
należy pozyskać dla Ewangelii. Idźcież więc 
po 2-ch, jak kiedyś pierwsi uczniowie Mi- 
strza!“ I Bracia Mniejsi posłuszni nakazowi 
rozeszli się po całym świecie. A wówczas, 
jak pięknie zauważono, powstał jeden z 
najpiękniejszych i największych ruchów e- 
wangelicznych, jaki kiedykolwiek powstał. 
Ten ruch, Bracia i Siostry, musi być pod
trzymany, musi być ciągły. Musicie więc 
oddać się na służbę Kościoła, musicie dać 
światu Ewangelię i pozyskać go dla Ewan
gelii i dla Kościoła.

bilizmu**, dzięki czemu walnie przyczynił 
się m. in. do wyplenienia błędów jansenizmu, 
sprawiły, że Pius IX obdarzył w dniu 23 
marca 1871 r. św. Alfonsa di Liguori ty tu 
łem Doktora Kościoła z przydomkiem „doc
tor zelantissimus**. „Zbudował pewną drogę, 
po której, nie potykając się, może kroczyć 
duszpasterz** — mówi dekret udzielający św. 
Alfonsowi tytułu Doktora Kościoła.

Ciało św. Alfonsa spoczywa w  kościele 
klasztoru Redemptorystów w Nocera dei 
Pagani. Uroczystość jego Kościół obchodzi 
2 sierpnia.

Nadmienić wypada, że założone przez św. 
Alfonsa Liguori zgromadzenie Redemptory
stów  poza Włochami najpierw znalazło sie
dzibę w W arszawie, gdzie pierwszy klasz
to r założył uczeń św. Alfonsa, św. Klemens 
Maria Hofbauer (Dworzak) w  r. 1787. (KAP)
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Żgon Ś w iątob liw ego  Biskupa — 
Tercjarza

( W )  W  n i e d z i e l ę  d n i a  4  c z e r w c a  b r .  o  

g o d z .  2 . 3 0  n a d  r a n e m  z m a r ł  w  T a r n o w i e  ś .  

p .  k s .  b i s k u p  o r d y n a r i u s z  d r  F r a n c i s z e k  L i 

s o w s k i .

ś m i e r ć  o d w o ł a ł a  g o  z  p o s t e r u n k u  b i s k u p i e j  

p r a c y ,  o d  o ł t a r z a ,  n i e s p o d z i e w a n i e .  R a n o  w  

s o b o t ę  d n i a  3  c z e r w c a  w  c z a s i e  u d z i e l a n i a  

w  k a t e d r z e  t a r n o w s k i e j  ś w i ę c e ń  d i a k o n a t u  i  

m n i e j s z y c h  p r z e s z ł o  1 3 0  k l e r y k o m  k s .  b i s k u p  

o s ł a b ł  a l e  ś w i ę c e ń  d o k o ń c z y ł .  —  P o  u k o ń 

c z e n i u  z a s i a d ł  n a  t r o n i e ,  o s ł a b i e n i e  s i ę  p o 

w i ę k s z y ł o  i  j u ż  n i e  w s t a ł  o  w ł a s n e j  m o c y ,  

a l e  g o  p r z e n i e s i o n o  w  f o t e l u  d o  z a k r y s t i i  

k a t e d r y .  W e z w a n i  l e k a r z e  s t w i e r d z i l i  p o s t ę 

p u j ą c y  u d a r  m ó z g o w y .  W  z a k r y s t i i  p r z y j ą ł  

k s .  b i s k u p  L i s o w s k i  p r z y  z u p e ł n e j  ś w i a d o 

m o ś c i  O s t a t n i e  S a k r a m e n t y  ś w .  z  r ą k  J E .  

k s .  b i s k u p a  K o m a r a  i  p o  p o ż e g n a n i u  s i ę  z  

o b e c n y m i  s t o p n i o w o  u t r a c i ł  p r z y t o m n o ś ć .  —  

W  z a k r y s t i i  p o z o s t a w a ł  k s .  B i s k u p  a ż  d o  

w i e c z o r a ,  g d y ż  l e k a r z e  o d r a d z a l i  p r z e n i e 

s i e n i e  z e  w z g l ę d u  n a  w s t r z ą s y  w  d r o d z e ,  

k t ó r e  m o g ł y  s t a n  p o g o r s z y ć .  N a  w i a d o m o ś ć  o  

c h o r o b i e  a r c y p a s t e r z a  g r o m a d z i ł y  s i ę  w  k a 

t e d r z e  i  o b o k  k a t e d r y  t ł u m y  w i e r n y c h ,  m o 

d l ą c  s i ę  o  j e g o  z d r o w i e .  W i e c z o r e m ,  k i e d y  

j u ż  z n i k ł a  n a d z i e j a  u r a t o w a n i a ,  p r z e n i e s i o n o  

k s .  b i s k u p a  d o  p a ł a c u ,  g d z i e  t e ż  n a d  r a n e m  

w  u r o c z y s t o ś ć  T r ó j c y  ś w .  z a s n ą ł  w  P a n u  

w  6 3  r o k u  ż y c i a ,  a  7  r z ą d ó w  d i e c e z j ą  t a r 

n o w s k ą .

N i e s p o d z i e w a n a  ś m i e r ć  ś .  p .  a r c y p a s t e r z a  

t a r n o w s k i e g g o  n a p e ł n i ł a  g ł ę b o k ą  ż a ł o b ą  T a r 

n ó w  i  c a ł ą  d i e c e z j ę ,  w  k t ó r e j  ś .  p .  k s .  b i s k u p  

c i e s z y ł  s i ę  w i e l k ą  m i ł o ś c i ą  i  p r z y w i ą z a n i e m  

k l e r u  i  w i e r n y c h .

Ś .  p .  k s .  b i s k u p  d r  F r a n c i s z e k  L i s o w s k i  

u r o d z i ł  s i ę  d n i a  1  X  1 8 7 6  r .  w  C i e s z a n o w i e .  

S t u d i a  g i m n a z j a l n e  u k o ń c z y ł  w  J a r o s ł a w i u ,  

a  t e o l o g i c z n e  w e  L w o w i e  i  R z y m i e ,  g d z i e  

u z y s k a ł  s t o p i e ń  d o k t o r a  ś w .  T e o l o g i i .  W y 

ś w i ę c o n y  n a  k a p ł a n a  d n i a  1 9  V I I I  1 9 0 0  r . ,  

p r a c o w a ł  j a k o  k a t e c h e t a  w  B r o d a c h  i  w e  

L w o w i e .  J e s i e n i ą  1 9 2 3  r .  m i a n o w a n y  r e k t o 

r e m  a r c h i d i e c .  s e m i n a r i u m  d u c h o w n e g o .  W  

t y m ż e  r o k u  o t r z y m a ł  g o d n o ś ć  p r a ł a t a  J .  

Ś w .  W  1 9 2 8  r .  O j c i e c  ś w .  p o w o ł a ł  k s .  p r a ł .  

L i s o w s k i e g o  n a  s t a n o w i s k o  b i s k u p a  s u f r a -  

g a n a  a r c h i d i e c .  l w o w s k i e j .  K o n s e k r a c j ę  o d b y ł  

w e  L w o w i e  d n .  7  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 8  r .  W k r ó t 

c e  p o  t y m  z o s t a ł  J E .  k s .  b i s k u p  L i s o w s k i  w i 

k a r i u s z e m  g e n e r a l n y m  k a p i t u ł y  m e t r o p o l i t a l 

n e j  l w o w s k i e j ,  z a c h o w u j ą c  r e k t o r a t  s e m i n a 

r i u m  d u c h o w n e g o  i  k a t e d r ę  d o g m a t y k i  n a  

w y d z i a l e  t e o l .  U .  J .  K .  J a k o  b i s k u p - s u f r a g a n  

w i z y t o w a ł  g o r l i w i e  w  i m i e n i u  s w e g o  o r d y n a 

r i u s z a  p a r a f i e  a r c h i d i e c e z j i  i  i n t e r e s o w a ł  s i ę  

ż y w o  w s z e l k i m i  o b j a w a m i  ż y c i a  r e l i g i j n e g o  

i  n a u k o w e g o ,  p r a c u j ą c  g o r l i w i e  n a d  w y c h o 

w a n i e m  m ł o d z i e ż y  d u c h o w n e j .

P o  b l i s k o  p i ę c i o l e t n i e j  t a k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  ś .  

p .  k s .  b i s k u p  L i s o w s k i  w  d n .  8 .  I I .  1 9 3 3  r .  

z a m i a n o w a n y  z o s t a ł  p r z e z  S t o l i c ę  A p o s t o l s k ą  

b i s k u p e m - o r d y n a r i u s z e m  d i e c e z j i  t a r n o w s k i e j  

i  w  d n .  2 0  I V  1 9 3 3  r .  o b j ą ł  r z ą d y  d i e c e z j i .  

W  p r a c a c h  a r c y p a s t e r s k i c h  o k a z a ł  w i e l e  g o r 

l i w o ś c i ,  e n e r g i i ,  d o b r o c i  i  m i ł o s i e r d z i a .  B a r 

d z o  c z u ł y  n a  l u d z k ą  b i e d ę ,  w s z ę d z i e  s p i e s z y ł  

z pomocą. Niezwykle przystępny dla każde*

g o ,  b y ł  o j c e m  w s z y s t k i c h ,  k i e d y  w  r .  1 9 3 4  

d i e c e z j ę  t a r n o w s k ą  n a w i e d z i ł a  s t r a s z n a  p o 

w ó d ź ,  p ł a k a ł  r a z e m  z  n i e s z c z ę ś l i w y m i  n a  

w i d o k  n ę d z y .  R o z d a w a ł  w s z y s t k o ,  c o  m i a ł ,  

p i s a ł  l i s t y ,  p r o s i ł  i n n y c h  o  p o m o c  d l a  p o w o 

d z i a n ,  n a w e t  z a g r a n i c ą  u  r o d a k ó w  s z u k a ł  

p o m o c y .  P o n a d  1 0 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h ,  k t ó r e  

r o z d a ł ,  p r z e s z ł o  p r z e z  j e g o  r ę c e .  Z j a w i a ł  s i ę  

w s z ę d z i e ,  n i e r a z  z  n a r a ż e n i e m  ż y c i a ,  n i ó s ł  

p o c i e c h ę  i  p o m o c .  Z a ł o ż y ł  w  d i e c e z j i  „ C a r i 

t a s " ,  b y  p r z e z  z o r g a n i z o w a n ą  n a  s t a ł e  p o 

m o c  n i e ś ć  u l g ę  u b o g i m .  S t w o r z y ł  w  r .  1 9 3 8  

t y g o d n i k  k a t o l i c k i  „ N a s z a  S p r a w a " ,  k t ó r y  

s i ę  d o s k o n a l e  r o z w i j a .  Z a  j e g o  s t a r a n i e m  p o 

w s t a ł a  d r u k a r n i a  d i e c e z j a l n a  w  T a r n o w i e .  

Z a ł o ż y ł  A k c j ę  K a t o l i c k ą  w  d i e c .  t a r n o w s k i e j ,  

m o c n ą  l i c z e b n i e  i  d u c h o w o .  Z o r g a n i z o w a ł  

k o n g r e s  e u c h a r y s t y c z n y  w  T a r n o w i e  w  r .  

1 9 3 4 ,  w  k t ó r y m  w z i ę ł o  u d z i a ł  p o n a d  1 0 0 . 0 0 0  

W i e r n y c h  i  2 0  t y s i ę c y  d z i e c i .  B y ł  d u s z ą  k o n 

g r e s u  e u c h a r y s t y c z n e g o  w  G r y b o w i e  w  r .  

1 9 3 5  i  k o n g r e s u  j u b i l e u s z o w e g o  w  r .  1 9 3 6  

z  o k a z j i  9 0 0  r o c z n i c y  u r o d z i n  ś w .  S t a n i s ł a w a  

B p a  M ę c z .  W ś r ó d  w s p a n i a ł y c h  u r o c z y s t o ś c i  

d o k o n a ł  k o r o n a c j i  o b r a z ó w  c u d o w n y c h  M a 

t k i  B o s k i e j  w  B o c h n i  i  O d p o r y s z o w i e .  U t w o 

r z y ł  k i l k a n a ś c i e  n o w y c h  p a r a f i i  a  w  T a r n o 

w i e  z  j e g o  i n i c j a t y w y  s t a n ę ł y  m u r y  w i e l k i e g o  

k o ś c i o ł a  S e r c a  P a n a  J e z u s a .  J e d e n  z  p i e r w 

s z y c h  o t w o r z y ł  I n s t y t u t  W y ż s z e j  K u l t u r y  R e 

l i g i j n e j  w  T a r n o w i e .  W  l i s t a c h  p a s t e r s k i c h ,  

p e ł n y c h  d u c h a  a p o s t o l s k i e g o  i  t r o s k i  o  z b a 

w i e n i e  d u s z  o r a z  p a t r i o t y z m u  z a p a l a ł  d o  

c z y n u  k a t o l i c k i e g o ,  p r z e s t r z e g a ł  p r z e d  b ł ę 

d a m i  w  o j c o w s k i e j  i  s e r d e c z n e j  f o r m i e .  N a  

w i z y t a c j a c h  i n t e r e s o w a ł  s i ę  s z c z e g ó ł o w o  p o 

t r z e b a m i  i  t r o s k a m i  m i e j s c o w y m i ,  g ł o s z ą c  

c z ę s t o ,  n i e r a z  w ś r ó d  ł e z ,  p o r y w a j ą c e  k a z a 

n i a .

W i e l k i  c z c i c i e l  N a j ś w .  S e r c a  J e z u s o w e g o  

o d  a k t u  p o ś w i ę c e n i a  d i e c e z j i  N a j ś w .  S e r c u  

z a c z ą ł  s w o j e  r z ą d y  i  p o l e c i ł  u r z ą d z i ć  i n t r o 

n i z a c j ę  o b r a z u  S e r c a  P a n a  J e z u s a  w e  w s z y s t 

k i c h  r o d z i n a c h  d i e c e z j i .

Ś .  p .  k s .  b i s k u p  L i s o w s k i  b y ł  t e r c j a r z e m  

I I I  Z a k o n u  ś w .  F r a n c i s z k a .  W  c a ł y m  s w y m  

ż y c i u  o d z n a c z a ł  s i ę  d z i e c i ę c ą  w i a r ą ,  p o k o r ą ,  

p r o s t o t ą ,  p r a c o w i t o ś c i ą ,  n i e z n a j ą c ą  z n u ż e n i a ,  

i  p o ś w i ę c e n i e m  w  s p i e s z e n i u  z  p o m o c ą  b l i ź 

n i m .  ( K A P )

J A K  K S .  B I S K U P  B A N D U R S K I  

P R O R O K O W A Ł  W  R .  1 9 1 0 ?

(W er) Na łamach wychodzącego w  Chica
go „ D z i e n n i k a  Z j e d n o c z e n i a "  red. A. L. W a l -

d o  podaje wspomnienia dyrektora „Zjedno
czenia Pol. Rzym. Katol.“, p. Stanisława B a 

b i a r z a  z przeżyć w r .  1 9 1 0  we Lwowie w 
czasie obchodu grunwaldzkiego.

Pragniemy tu zwrócić uwagę na to, co p. 
dyr. Babiarz powiedział o kazaniu ks. bi
skupa B a n d u r s k i e g o .

Oto jego słowa:
„— W strząśnięty byłem do głębi patrio

tycznym jego kazaniem. Olśnił mnie jako 
chłopca, porwał, uniósł w jakiś zaczarowany 
kraj wielkiego narodu. Ludzie płakali, ale du
ma biła z ich twarzy i zdawało się, że ten 
złotousty kapłan do życia Polskę przywraca. 
1 wreszcie u końca kazania powiada: „Odzy
ska Polska niepodległość, wolnym będzie na
rodem, a ten, który do wolności nas powie

d z i e ,  z n a j d u j e  s i ę  t u  d z i ś  w  t e j  ś w i ą t y n i  

m i ę d z y  n a m i .  J e s t  t o  p r z y s z ł y  w ó d z  n a r o d u  

p o l s k i e g o  —  J ó z e f  P i ł s u d s k i " .

— I co się w tedy stało?
— Świątynia zawrzała potężnym szmerem. 

Wzruszenie wszystkich ogarnęło. Niepojęty 
dreszcz zelektryzował wszystkich obec
nych. Już o niczym nie szeptano, ani nie 
myślano, tylko o wodzu Narodu Polskiego, 
o jakim marzono od czasów Kościuszki. Po 
nabożeństwie ludzie wychodzili z kościoła 
pospiesznie i ustawiali się w szpaler, ażeby 
zobaczyć wskazanego człowieka. Daleko na 
szarym końcu znalazłem miejsce i naciskany 
ze wszystkich stron cierpliwie czekałem. 
Wreszcie usłyszałem mocne: ,,To on“. Wle
piłem we wskazanego swe oczy. Był to pię
kny mężczyzna o tw arzy ciemnej, ostrej, ale 
pełnej dobroci w uśmiechu, jakim wszystkich 
skromnie darzył. Pierwszy raz w tedy patrzy
łem na Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Prorocze te słowa Ks. Biskupa Bandurskie
go spełniły się w kilka lat później".

Z G O N  S Ę D Z I W E G O  A R C Y B I S K U P A -  

K O N W E R T Y T Y

Miasto Watykańskie. — Tomasz Panikar, 
sędziwy ojciec J. E. Mar Ivanios‘a, arcybisku
pa z Trevandrum w Indiach, nawróconego 
przed ośmiu laty z sekty jakobitów, zmarł 
zaopatrzony świętymi Sakramentami przez 
swego syna — arcybiskupa. Dożył prawie 
stu lat, zmarł bowiem w dniu, w którym 
właśnie ukończył dziewięćdziesiąty dziewią
ty rok życia. (W er)

5 0 - l e c i e  „ D Z I E Ł A  Ś W .  P I O T R A  A P O S T O Ł A "

Rzym. — Papieskie „Dzieło Św. Piotra A- 
postoła" dla kleru tubylczego w  krajach, o- 
bjętych misjami zagranicznymi, święci w  tym 
roku 50-lecie swego założenia w  Caen przez 
Stefanię i Janinę Bigard. Złoty jubileusz roz
poczęto w bazylice Św. Piotra, w  Rzymie, 
Mszą świętą na grobie Księcia Apostołów, 
którą odprawił J. E. Msgre Balconi, rek tor 
Kolegium Urbanum Propagandy w  obecności 
wszystkich członków wyższej rady general
nej „Dzieła Św. Piotra Apostoła" i prokura- 
rorów  misjnych, licznych zgromadzeń zakon
nych. (W er)

5 0 - a  R O C Z N I C A  Z G O N U  Z N A K O M I T E G O  

C H E M I K A

Paryż. — W br. przypada 50-a rocznica 
zgonu najsławniejszego chemika XIX-go 
wieku, C h e v r e u i l ‘ a ,  zmarłego w r. 1889.

Chevreuil, członek Akademii Francuskiej, 
był tak pobożnym, że —  g d y  c z e k a ł  n a  

d w o r c u  k o l e j o w y m  n a  p o c i ą g  —  o d m a w i a ł  

r ó ż a n i e c .  Doczekał się on setnej rocznicy 
swych urodzin. Gdy pisma lewicowe (ze 
względu na świecki charakter obchodu jego 
stulecia urodzin) zaliczyły go do przedstaw i
cieli nauki liberalnej, wówczas sędziwy prof, 
Chevreuil zaprotestował publicznie przeciw 
temu i wystąpił Z  listem otwartym d o  hra
biego de Montravel, pisząc w  nim m. i . :  „Je
stem tylko uczonym, — ale ci, co mnie z n a 

ją, wiedzą, że — jako katolik i z katolic
kich rodziców p o c h o d z ą c y  — jako katolik 
żyję i  jako k a t o l i k  C h c ę  umierać". ( W e r )
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D U C H  I C Z Y N
(W.) Ilekroć niepewność i niestałość 

wartości doczesnych jaskrawiej ukazuje się 
w dziejach, umysł ludzki tym jaśniej poj
muje prawdy i wartości chrześcijańskie, tę
skni za nimi i poczyna lepiej rozumieć ich 
głębie i znaczenie.

Chrystus powiedział swym uczniom przy 
pożegnaniu, że musi odejść, bo dopiero w te
dy może im posłać Pocieszyciela, Ducha 
świętego, czyli, że cała tragika świata mu
si naprzód uwidocznić w  ofiarnej śmierci 
Niewinnego, szatan musi przez pewien czas 
triumfować, przeciwieństwa dobra i zła mu
szą wystąpić z najwyższym nasileniem. Nie
winność musi być zwyciężona i dopiero gdy 
zwycięska powstanie z grobu, serca Aposto^ 
łów, będą przygotowane na Przyjście Ducha 
świętego i na odnowienie świata Jego mocą 
i siłą.

Chociaż fakty biblijne historycznie raz tyl
ko miały miejsce, to jednak są one prototy
pem, symbolem przyszłych dziejów. Chry
stus żyje nadał w  Kościele, a w tym mi
stycznym Jego ciete pow tarzają się stale: 
Kalwaria, Wielkanoc i cud Zielonych św ią
tek. A kiedy burze dziejowe szaleją i 
wszystko co ludzkie zda się być zagrożone, 
budzi się w  sercach ludzkich tęsknota za 
wartościami trwałym i i wiecznymi, za nad- 
naturalnością, za łaskami Ducha Bożego. Bo 
chociaż nieskończona jest przepaść między 
Bogiem a człowiekiem, to  jednak na dnie 
duszy ludzkiej drzemią prasiły Boże, coś z 
twórczej mocy Boga Ojca, mądrości Syna, 
ognia i miłości Ducha świętego. Im wię
ksza tęsknota, im więcej troski i starania, 
tym obfitsze łaski Ducha świętego. W ten 
sposób rodzi się entuzjazm, wielkoduszność 
i ofiarność, gdy idzie o Boga i najświętsze 
ideały, budzi się czyn katolicki, co ongiś 
w  podziw wprowadzał pogański świat a i 
dziś zdobywa sobie uznanie w  świecie jako 
jedyny prawdziwy czynnik kultury naro
dów.

Nawet pobieżne spojrzenie na dzisiejszy 
świat przekonywa nas o wielkiej zmianie 
orientacji nie tylko w  dziedzinie polityczno- 
społecznej, lecz i religijnej. I tak w życiu 
politycznym świat odżegnywa się od gada
tliwego, a mało produktyw nego parlamen
taryzmu i pozostawiając mowy, dyskusje na 
uboczu, stosuje program, któremu na imię: 
dynamika, czyn, ofiara, tak  i w  religijnych 
ruchach chrześcijaństwa zaczyna coraz w ię
cej dojrzewać przekonanie, że sama orga
nizacja, gdy jej nie ożywia duch, jest pu
stą maszyną, że rozstrzygającym czynni
kiem jest duch i związany z nim bezpo
średnio czyn praktyczny. Nie mamy się 
czym chlubić — mówi jeden ze współcze
snych działaczy katolickich — że związek

nasz (mężów katolickich) zgromadził tysią
ce ludzi, bo pierwszy lepszy mecz piłkarski 
poszczyci się dziesięciokrotną liczbą; nie 
ilość i forma organizacyjna rozstrzyga, ale 
duch, dla którego manifestacje, parady mają 
być tylko zewnętrznym wyrazem.

Chrześcijaństwo jest z istoty swej religią 
czynu i chociaż wysoko ceni myśl, litera
turę, sztukę, jak świadczy o tym sława 
wielkiego Augustyna, Tomasza, Dantego, to 
jednakże domaga się zawsze, by myśl oble
kła się w szatę czynu, przekształcającego i 
odnawiającego oblicze ziemi. I w  dziejach 
świata nie brakuje nigdy tych czynów, wiel
kich ofiar, bohaterskich postaci, bo chociaż 
łaski Zielonych Świąt są tajemnicami, ich 
działanie w  świecie jaskrawo rzuca się w 
oczy. Wprawdzie człowiek otrzymał z na
tury  wielkie dary, ale w  obrębie naturalno
ści zawsze jest znikomy i biedny a od czasu 
grzechu pierworodnego myśl jego została 
przyćmiona a wola osłabiona, stąd też „wi
dzi lepsze rzeczy i pochwala je a idzie za 
gorszymi". Jeśli tedy pośród chaosu świa
topoglądów i płynącego stąd indyferentyz- 
mu, pośród moralnego odrętwienia i korup
cji pow stają nagłe ludzie granitow ej wiary, 
ofiarni aż do oddania życia, jeśti w  spo
łeczeństwach, gdzie kult Bachusa i W enery 
szeroką rozlewają się falą, ukazują się po
stacie wielkich ascetów, bohaterów  cnoty, 
jeśli w śród oparów  najskrajniejszego mate
rializmu i naturalizmu rodzą się mężowie o 
najwyższej koncentracji duchowej i wewnę
trznej, to  każdy chyba przyzna, że nie są oni 
wytworem naturalnego rozrostu, ale darem, 
którego źródła należy szukać poza naturą, 
w łaskach Ducha Świętego.

Świat starożytny przeżyw ał tę  wielką 
chwilę działań Ducha świętego w  szczegól
niejszy sposób, bo widział jak chrześcijanie 
łaskami Ducha świętego ubogaceni stawali 
się światłością świata i zwycięzcami nad pań
stwem i kulturą, bo w  przeciwieństwie do 
zwyrodniałych cezarów, egoistycznych plu- 
tokratów , płytkich retorów , brutalnych 
gladiatorów, a wreszcie zrozpaczonych nie
wolników, zetknął się z ludźmi szlachetnymi, 
pełnymi energii i zapału dla idei, bezinte
resownymi, z suwerennym nastawieniem do 
rzeczy ziemskich, którzy nie nienawiścią ale 
najczulszą miłością otoczyli wszystkich. Ci 
ludzie czynem swym szerzyli Ewangelię, w o
łali innych ku sobie i chociaż świat zbliżał 
się z początku do nich z ciekawości i jako 
curiosa ich oglądał, w krótce wodzami ich o- 
głosił i za przewodników obrał. Augustyn, 
ten największy myśliciel chrześcijańskiej sta
rożytności opowiada w  swych wyznaniach o 
dwóch młodych oficerach w  Trewirze, k tó 
rzy zamiast pójść do cyrku, wybrali się za 
miasto a spotkawszy w  pewnym domu ży
w ot św. Antoniego, i przeczytawszy go, po

rzucili swój zawód i karierę w ojskową i po
szli na pustynię, bo lektura otw arła im o- 
czy na nowy świat, k tóry z ducha ma swój 
początek, ten świat, o którym później wspo
mina Augustyn mówiąc: „Prostaczkowie
wznoszą się w górę i porywają nieba, a 
my z naszą uczonością tarzamy się w ciele 
i krwi".

Lecz nie tylko w starożytności, ale przez 
całe dzieje Kościoła snuje się nieprzerwanie 
chlubny zastęp tych, co bohaterstw o czynu 
zdobyli przez łaskę Ducha św., wypełnia
jącego świat mocą z wysokości, w lewają
cego taką siłę, która, jak niegdyś usprawni
ła nieliczną gromadę galilejskich rybaków  do 
zaprowadzenia nowego porządku pośród 
najwyższych kultur starożytnego świata, tak 
i dziś zdolna jest odnowić świat przez lu
dzi, k tórzy otw orzą swe serca i dusze na 
przyjęcie darów Ducha świętego.

Dzisiejszy świat, nad którym zawisły zło
wrogie chmury nienawiści, nieufności w zaje
mnej narodów, w którym  rozszalały się in
stynkty zaborcze z czyhającym na ludzi, 
nienasyconym molochem wojny, świat za
kłamania, fałszu i hipokryzji musi być od
nowiony, musi zmienić swe oblicze, ale ta 
odnowa dokonać się może jedynie w tym 
znaku, pod jakim dokonała się ongiś u ko
lebki chrześcijaństwa, w znaku ducha Zie
lonych Świątek. Cud Zielonych św ią t trw a 
nadal, skarbnica łask Ducha świętego nigdy 
się nie wyczerpie, i jeśli w  tych ciężkich 
czasach wytężamy wszystkie nasze siły by 
być gotowym do obrony naszych dóbr naj
wyższych, nie wolno zapominać, że Duch 
Boży jest tym, co daje ostateczne zwycię
stw o dobru i że łaski i dary nieba nie są 
tylko dodatkiem i jakgdyby obramowaniem 
ludzkich wysiłków, ale Istotną ich siłą i że 
jedynie ludzie, których dzieło z Ducha Bo
żego poczęte, inaugurować mogą nową erę 
odnowienia św iata i zapewnić tak  upragnio
ny pokój na ziemi.

Ks. dr Zygmunt Kozubski, prof. U. .1. P.

WPŁYW RODZICÓW NA PORUSZENIA 
POŻĄDAŃ U DZIECI

Poznać temperament i naturalne skłonno
ści dziecka, co nie jest takie łatwe, jakby 
się zdawało, bo każde dziecko jest inne.

Uczyć dziecko jak można poruszenia po
żądań opanować, t. j. powstrzymać (nawet 
dobre), aż wola w  świetle rozumu o nich 
postanowi.

Uczyć jak te poruszenia uporządkować, 
t. j. oznaczyć, k tóre są ważniejsze, które 
pierwsze i do jakiego stopnia pozwolić roz
wijać się uczuciem.

Wzbudzać dobre pożądania, a złe gasić 
i zwalczać.

Tak trzeba kierować uczuciami dziecka, 
aby — o ile to możliwe — wszystko co 
dobre było mu miłe, pociągające, aby miało 
odwagę i w ytrwałość w  robieniu dobra, aby 
znajdowało przyjemność nawet w ponosze
niu dobrowolnej, celowej, ofiary dla w yż
szego dobra. Wszelkie zło należy dziecku 
przedstawiać jako brzydkie, niemiłe (choć 
zło czasem wygląda pociągająco), uczyć po
gardzać złem i uważać zło za hańbę i nie-
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szczęście. Nienawiść zła jest dozwolona, a 
nawet nakazana.

Ze wszystkich pożądań najsilniejsza jest 
miłość. Są dwa rodzaje miłości, można mi
łować uczuciem, albo wolą. Miłuję uczuciem 
t. zn. ktoś, albo coś jest mnie miłe, ja 
miłuję siebie w kimś, czy czymś, w zetknię
ciu się z umiłowanym przedmiotem widzę i 
szukam mojej przyjemności, mojego pożyt
ku. Miłuję wolą, jeżeli komuś chcę dobrze, 
szukam jego przyjemności, jego pożytku. 
Miłość wolą jest prawdziwą miłością, ale 
dozwolona jest także miłość uczuciem, a na
w et taką miłość uczuciowa może być po
żądanym wzmocnieniem dla miłości wolą.

Nauczyć dziecko miłować Boga, siebie, 
bliźnich i świat cały.

Wprawdzie pobożność nie polega na uczu
ciach przyjemności religijnych, tylko na 
całkowitym uzgodnieniu naszej woli z wolą 
Bożą, ale tak trzeba dziecku przedstawiać 
P. Boga, aby mu P. Bóg był miły, przyjem
ny, bliski, swój, aby widziało także przy
jemność w spełnianiu przykazań i praktyk 
religijnych, aby odczuwało piękno obrzę
dów i cieszyło się zwycięstwami nad sobą.

Dla siebie wolno się starać o to, aby było 
się czym — godziwie — cieszyć. Objawem 
zdrowej miłości własnej jest cieszyć się tym, 
co się ma i spodziewać się dobrej przyszło
ści, a nie dręczyć siebie samego obecnymi 
brakami i obawą nieszczęścia. Małe wyma
gania wcale nie przeszkadzają w podejmo
waniu wielkich wysiłków, a przewidywanie 
dobrej przyszłości nie wyklucza ostrożności 
i zapobiegliwości. Nie spłoszy się „szczę
ścia" przez radość z tych darów  Bożych, 
które się posiada.

Celowo i stale wzbudzać życzliwość do 
ludzi i gasić gniew, naw et słuszny. Bronić 
się wolno, ale zemstę pozostawić Bogu. 
Przyjemność przestawania z ludźmi, przez 
radość z ich radości i smutek z ich smutku, 
przemieniać na chęć robienia ludziom dobrze. 
Nieprzyjemność z działania złych i głupich, 
zamieniać na przyjemność płynącą z przeba
czania, miłosierdzia i ofiary.

P. Bóg stw orzył piękny i miły świat. Jest 
bardzo pożądane, aby dzieciom zwracać u- 
wagę na piękno przyrody i uczyć się piękno
ścią świata.

Sam nakaz: „To ma ci być przyjemne, a 
tam to nieprzyjemne" nie wystarczy i nie 
pomoże. Przez odsuwanie myśli, wmawianie, 
rade, nakaz, przez podawanie powodów ro
zumowych, przez budzenie odpowiednich 
dobrych popędów i przez barw ne obrazy 
wyobraźni — można zmniejszać siłę złych 
popędów a powiększać moc poruszenia do
brych pożądań.

Oprócz wyraźnie zdecydowanych pragnień, 
ma dziecko także ogólną chęć dużo lubić, 
tylko nie wie co i jak. Czasem wygląda 
ono jak bogaty człowiek, który nie wie, 
gdzie umieścić swoje pieniądze. Delikatne, 
ostrożne podsuwanie dziecku, co należy lu
bić, albo nawet czasem wyraźne wskazanie, 
wmawianie, że to, czy owo jest przyjemne, 
może często rzecz obojętną zamienić na 
miłą.

Religijny nakaz miłości odnosi się w ła

ściwie do woli, ale przez wolę może, z cza
sem, dojść i do uczucia.

Doradzanie, podawanie powodów rozumo
wych, że coś trzeba lubić, albo się od cze
goś odsunąć, nie zawsze jest skuteczne, 
ale czasem pomaga, bo chociaż rozum i wola 
różnią się od uczucia i są z nim często w 
niezgodzie, jest jednak między nimi bliskie 
połączenie i wzajemne oddziaływanie.

Może być pożyteczne zwalczanie niepożą
danego uczucia, jakimś innym, albo przeci
wnym uczuciem. W tym wypadku może 
wiele pomóc stosowne użycie wyobraźni, 
a więc jasne i barwne przedstawienie celu, 
skutków  i sposobów działania. Pragnieniu 
zemsty trzeba w prost przeciwstawiać nakaz 
przebaczania, a nawet dobrego życzenia 
wrogowi, choć nie ma nakazu, aby ten w róg 
był nam miły. Pragnieniu aby inni usługi
wali nam, przeciwstawić przyjemność i za
dowolenie z samowystarczalności. Przyjem
ność pokonywania trudów (n. p. gimnasty
ka), oraz zamiłowanie porządku i ładnego 
wyglądu, mogą pomóc z zwalczaniu leni
stwa. Pychę zmniejszy wyraźne poznanie 
swoich wad, chęć ulepszania siebie i poczu
cie odpowiedzialności. Zdrowa miłość siebie 
i bliźniego, przyjemność niezależności z po
wodu małych wymagań i nadzieja dobrej 
przyszłości, mogą zmenić chciwość na poży
teczną oszczędność. Równocześnie zwalczać 
i przesadną obawę i przesadną pewność sie
bie. Wiele wad zamieniać na zalety, a lepiej 
jest zwalczać zło dobrem (o ile to jest 
tyłko możliwe) niż usiłować wykorzenić 
wadę i zostawić na tym miejscu pustkę.

Stosowne kierowanie pożądań dziecka wy
maga wprawdzie wiele uwagi i cierpliwości, 
ale może się znacznie przyczynić do jego 
szczęścia.

Ks. L. Zaziemski

MIŁE I NIEMIŁE
Co człowiekowi wydaje się przyjemne, 

ciekawe, ładne, dobre, pożyteczne to go po
ciąga do siebie, podoba się, to człowiek lu
bi, ma do tego skłonność, ochotę. Przeciwnie, 
co wydaje się nieprzyjemne, brzydkie, tru 
dne, szkodliwe, to odpycha człowieka, jest 
mu niemiłe, obce, tego człowiek nie lubi, 
Te zachcenia, pragnienia, pożądania powstają 
same, bez woli człowieka, zależą od w rodzo
nych właściwości ciała i właściwości ducho
wych. Człowiek nic nie jest winien choćby 
mu przychodziła ochota do najgorszych rze
czy (nawet święci mieli pokusy), w tedy 
dopiero byłby grzech, gdyby ktoś dobro
wolnie zgodził się na ochotę do złego, choć
by wiedział, że przez to sprzeciwia się pra
wu Bożemu. Obok złych chęci, jest także 
w człowieku wiele dobrych chęci, dobrych 
pożądań, bo człowiek jest skłonny i do złe
go i do dobrego, czasem na zmianę, a czasem 
nawet równocześnie. Często złe pożądania 
są tylko niedociągnięciem, albo przeciągnię
ciem pożądań dobrych, n. p. oszczędność a 
skąpstwo, chęć doskonałości a pycha, po
tępienie zła a potępienie ludzi, dobroć a sła
bość i t. p.

Trzy sa główne, naturalne, poruszenia 
złych pożądań:

1. Pożądliwość oczu (chciwość, zazdrość);

2. Pożądliwość ciała (nieczystość, obżar
stwo i pijaństwo, lenistwo);

3. Pycha żywota (wywyższanie siebie, 
gniew i pogarda bliźnimi).

Pod wpływem jakiegoś czynu, widoku, 
słowa, nawet myśli, powstaje w człowieku 
poruszenie uczucia, n. p. ciekawości, życz
liwości, nienawiści, odwagi, strachu, radości, 
smutku, pokory, pychy i t. p., a to uczucie 
pobudza, porusza, skłania do jakiegoś działa
nia, albo odsunięcia się, do używania czegoś, 
czy zaniechania. Te naturalne, odruchowe, 
bezwolne, poruszenia pożądań, nazywamy 
namiętnościami.

Każdy człowiek ma inną — wrodzoną 
mu — szybkość i głębokość poruszenia na
turalnych pożądań. Jeden czymbądź prędko 
się przejmuje, inny nie tak łatwo się zapala. 
U kogoś gniew, strach, litość, czy jakieś inne 
uczucie trw a bardzo długo, u innego dość 
prędko przemija. Stopień zapalności i trw a
łości pożądania nazywamy temperamentem, 
a ten temperament jest u każdego człowieka 
inny.

Gdyby człowiek nic nie pragnął, nic nie 
pożądał, do niczego nie miał ochoty, trudno 
było by mu żyć. Naturalne poruszenia pożą
dań t. j. namiętności, mogą skłaniać do do
brego, albo do złego; można je porównać 
do motoru działającego na pożytek, albo na 
zgubę, są — podobnie jak motory — ślepe, 
bez świadomej woli, ale mają wielką moc. 
Popęd, poruszenia pożądań, jest siłą, która 
może być użyta pożytecznie, dlatego tylko 
całkiem złe popędy należy łamać, inne — 
nawet mniej dobre — starać się raczej zmie
nić na dobre, niż niszczyć, podobnie jak na 
dziczkach szczepi się szlachetne drzewa, al
bo niszczącego siły przyrody skierowuje się 
na pożytek. Czasem od wad do zalet nie jest 
bardzo daleko. Czasem mały dodatek jakiegoś 
uczucia (n. p. strachu, radości, pewności, czy 
jakiegoś pragnienia) może — przy równo
wadze sprzecznych sił w  człowieku — zrobić 
wielki skutek, podobnie jak przy ważeniu 
równych ciężarów, mały dodatek może szalę 
przeważyć.

Chociaż rodzaj i gwałtowność namiętności 
zależy od różnych okoliczności, przede 
wszystkim od właściwości wrodzonych, to 
jednak można je pomniejszać, lub zwiększać, 
przez rozum, wyobraźnię, wolę i ułożenie 
odpowiednich w arunków  życia (okazji). Ro
zum przedstawia pożądania w  jasnym świe
tle prawdy, pokazuje co o tym pożądaniu 
mówi prawo, przewiduje i pokazuje jakie by
ły by skutki zaspokojenia tego pożądania i 
wydaje sąd, czy ono jest dobre, czy złe. Ro
zum może dużo pomóc w uporządkowaniu i 
opanowaniu namiętności, ale tylko pomóc, 
czasem jednak namiętności zaciemniają rozum 
i każą mu pokazywać fałszywie.

Wiele wpływa na pożądania wyobraźnia, 
t. j. zdolność przedstawiania sobie czegoś. 
Wyobraźnia maluje w naszym umyśle obrazy 
rzeczy i spraw widzianych, słyszanych i od
czutych. W yobraźnia przedstawia nam to, co 
nie może być. W yobraźnia przedstawia cza
sem, jak fotografia, prawdziwie, często je
dnak niektóre rzeczy powiększy, inne po
mniejszy, przeinaczy, a przez tworzenie tych 
wewnętrznych obrazów podnieca, albo gasi
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n a m i ę t n o ś c i .  W y o b r a ź n i a  j e s t  s a m o w o l n a ,  

z m i e n n a ,  a l e  m o ż n a  t r o c h ę  k i e r o w a ć  i  w y o 

b r a ź n i ą ,  a  p r z e z  n i ą  i  n a m i ę t n o ś c i a m i ,  n .  p .  

n i e  o d n a w i a ć  o b r a z ó w  k r z y w d y ,  r z e c z y  n i e 

d o z w o l o n y c h ,  m i a r k o w a ć  j e j  ż y w o ś ć  i  d o 

s t a r c z a ć  j e j  z d r o w e g o  p o k a r m u .

N a j w i ę c e j  m a  k i e r o w a ć  n a m i ę t n o ś c i a m i  n a 

s z a  w o l a ,  k t ó r a  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y m  k i e r o 

w n i k i e m  n a s z y c h  w e w n ę t r z n y c h  c z y n n o 

ś c i .  W o l a  m o ż e  —  c h o ć  c z a s e m  z  w i e l k i m  

w y s i ł k i e m  —  o p a n o w a ć  i  p o k i e r o w a ć  t e  n a 

t u r a l n e  p o r u s z e n i a  p o ż ą d a ń ,  a l e  n i e  m o ż e  i c h  

z n i s z c z y ć ,  a n i  c a ł k o w i c i e  z a t a m o w a ć .  W o l a  

p r z y j m u j e  a l b o  o d r z u c a  p o ż ą d a n i e ,  c z a s e m  j e  

o g r a n i c z a ,  w o ł a  r o z u m  d o  w y ś w i e t l e n i a  

s p r a w y  i  w p ł y w a  n a  w y o b r a ź n i ę ,  a b y  t a  

p r z e d s t a w i a ł a  s p r a w ę  w e d ł u g  r o z k a z ó w  w o l i .  

C z a s e m  j e d n a k  w o l a  u l e g a  n a m i ę t n o ś c i  ( i m  

c z ę ś c i e j  j e j  u l e g a ,  t y m  b a r d z i e j  s ł a b n i e ) ,  

w t e d y  r o z u m  i  w y o b r a ź n i a  n i e  s ł u ż ą  w o l i ,  

t y l k o  z a c z y n a j ą  s ł u c h a ć  n a m i ę t n o ś c i .

N a j l e p s z y m  s p o s o b e m  z w a l c z a n i a  z ł e j  n a 

m i ę t n o ś c i ,  j e s t  r o z w i j a n i e  p r z e c i w n e j ,  d o b r e j  

n a m i ę t n o ś c i .  T r u d n o  p r z e j ś ć  p r z e z  ż y c i e  z  z a 

c i ś n i ę t y m i  z ę b a m i ,  c o ś  c z ł o w i e k  m u s i  m i ł o w a ć ,  

c z y m ś  s i ę  c i e s z y ć ,  c h o ć  n i g d y  n i e  w o l n o  

g r z e s z y ć .

K s .  L .  Z .

W Ś R Ó D  N O W Y C H  K S I Ą Ż E K

C. i Z. Malard „ B ó g  ż y w y " ,  Poznań, Księ
garnia Św. Wojciecha, 1939, stron 230, cena 
egz. opraw. 3.50 zł.

Jest to naprawdę niezwykła książka, bo 
misterium radiowe o Męce Pańskiej i Zmar
twychwstaniu. Autorkami są dwie utalento
wane Francuzki, matka i córka.

Misterium to wywołało olbrzymie wrażenie 
w sferach radiosłuchaczy. Dlaczego? Oto 
bowiem udało się autorkom bardzo wnikli
wie przedstawić i uświadomić człowiekowi 
współczesnemu, że Chrystus z Wieczornika i 
Golgoty jest: „ B o g i e m  ż y w y m " ,  tym samym, 
„wczoraj i dziś".

Dziwnie to brzmi, ale to słuchowisko ra
diowe jest — przez swe trafne ujęcie — 
doskonałą książką apologetyczną. Pytajmy 
się o tę książkę — wszędzie! W arto się z 
. . .  z ż y ć !  S p r ó b u j m y !

K s .  H e n r y k  W e r y ń s k i

—oOo—-
Wanda i Stanisław Miłaszewscy, „ W s p o m i 

n a m y " ,  Poznań, Księgarnia Św. Wojciecha 
1939, stron 261 i 194, cena brosz. 8.— zł.

Małżeństwo literackie pp. Miłaszewskich, 
znanych dobrze społeczeństwu katolickiemu 
z poprzednich prac, daje dziś książkę oso
bliwą. Jest to dwugłos pamiętnikowy, miła 
wiązanka wspomnień. Wspomnienia te w no
szą dużo ciekawego materiału do poznania 
ludzi i czasów na przestrzeni ostatnich lat 
kilkudziesięciu. Przesuwają się postacie Pa
derewskiego, Reymonta, Żeromskiego, K. H. 
Rostworowskiego i i.

„Wspominamy" jest podwójnym tomem z 
cennej serii p. t. „Jasne książki". U p o m i n a j 

m y  s i ę  s a m i  (jeśli możemy) l u b  p r z e z  z n a 

j o m y c h ,  b y  „ J a s n e  k s i ą ż k i "  d o s t a ł y  s i ę  d o  

b i b l i o t e k  p u b l i c z n y c h ,  s z k o l n y c h  i  t .  p . !

K s .  H e n r y k  W e r y ń s k i

P R O C E S J A  B O Ż E G O  C I A Ł A  N A  W S I  

P O D K R A K O W S K I E J  

Z ł o t o  —  m o d r o  —  z i e l o n o  • —  b ł ę k i t n i e  —  

P i e ś n i  . —  w  e c h u  r o z c h o d z ą  s i ę  s ł u c h y . . .  

D o o k o ł a  t ę c z a  k w i a t ó w  k w i t n i e ,

I  ś n i e ż n e  l a t a j ą  p u c h y . . .

I d z i e  —  i d z i e  p r z e z  w i e ś  C h r y s t u s  z a d u m a n y  

N i e s i o n y  w  w i e r n e g o  s ł u g i  r a m i o n a c h . . .  

W c h o d z i  w  ś w i a t ł o  —  p r z e s u w a  s i ę  w

c i e n i a c h  —  

S p o g l ą d a  n a  l a s y  —  ł ą k i  —  ł a n y  —

S k r y t y  w  z ł o t y c h  M o n s t r a n c j i  p r o m i e n i a c h . . .  

S p o g l ą d a  p o  o g r ó d k a c h  —  p o  z a g o n a c h  —  

P a t r z y  n a  b i a ł e  —  ż ó ł t e  —  s z a r e  c h a t y  —  

N a  d z i e c i  j a s n o w ł o s e  —  m o d r o o k i e  —

N a  s r e b r n y c h  d y m ó w  z  c h a t ,  l o t  s k r z y d l a t y . . .  

N a  a k a c j e  b i a ł o  k w i t n ą c e  —  w y s o k i e . . .

N a  t e n  s t r u m i e ń ,  o d  s ł o ń c a  p e r e ł  p e ł n y . . .

N a  w z g ó r z e  w  d a l i  —  p i a s k ó w  w y d m u c h y  —  

N a  s z a t  l u d z k i c h  r ó ż n o b a r w n e  w e ł n y  —

1  n a  t e  ś n i e ż n e  w i e r z b  p u c h y .

I d z i e  —  i d z i e  C h r y s t u s  w  d a l  m o d r o - z ł o t ą ,  

C a ł y  ś n i e ż n y m i  p u c h y  o w i a n y  • —

M a ł e  r ą c z k i  ś c i e l ą  z  z i ó ł  w o n n y c h  d y w a n y  

A  z  t ł u m u  n a ń  p a t r z ą  z  g o r ą c ą  t ę s k n o t ą ,  

C e z y  s m u t n e  —  o c z y  w i e r n e  —  r o z k o c h a n e . . .  

W i ę c  z  g ł ę b i  s w e g o  w i ę z i e n i a :  k r y s z t a ł u  

G d y  p a d a  p r z e d  N i m  w  p r o c h ,  t e n  n a r ó d

c a ł y  — •

D o  O j c a  n a  n i e b i o s a c h ,  w o ł a  „ P a n i e !

„ D z i e j e  s i ę  n a d  n i m i  T w o j e  z m i ł o w a n i e !

„ B o  o t o  l u d  j e s t  s p o d  m e g o  k r z y ż a  z n a k ó w ,  

„ O t o  m ó j  n a j w i e r n i e j s z y  l u d . . . :  P o l a k ó w ? . . .  

„ U k o c h a n y  p r z e z  m n i e  n a d  i n n e  n a r o d y ,

„ B o  j e s t  d u s z ą  g o r ą c y  —  s e r c e m  w i e c z n i e

m ł o d y  —

„ C i a ł e m  r y c e r s k i !  N i e  o p u ś c i  n i g d y !

„ I m i e n i u  m e m u  n i e  d a  c z y n i ć  k r z y w d y ™  

„ P r z e d m u r z e m  w i a r y  m e j  b y ł ,  n a  ś w i a t  c a ł y ,  

„ S a m  b i ł  s i ę  z a  m n i e  —  c i e r p i a ł  d l a  m e j

c h w a ł y  —

„ W i ę c  w e ź  g o  p o d  s k r z y d ł a  O j c o w s k i e j

o p i e k i ,

„ 1  b ą d ź  z  n i m  t e r a z  —  z a w s z e  i  n a  w i e k i " .

C i s z a  —  t y l k o  d z w o n k i  s r e b r n e  d z w o n i ą  

S e r c a  d r ż ą  —  u s t a  s z e p c ą  —  g ł o w y  s i ę

k ł o n i ą . . .

B o  o t o  O n ,  w  o ł t a r z a  s z m a r a g d o w e j

n a w i e ,

L u d o w i  s w e m u  b ł o g o s ł a w i !

Z ł o t o  —  m o d r o  —  z i e l o n o  —  b ł ę k i t n i e  •— -  

P i e ś n i  —  w  e c h u  —  r o z c h o d z ą  s i ę  s ł u c h y . . .  

D o o k o ł a  t ę c z a  k w i a t ó w  k w i t n i e  

I  ś n i e ż n e  l a t a j ą  p u c h y ! . . .

A n n a  T u r o w s k a

Ks. Ignacy Świrski, „ D o  w a l k i  o  d o b r ą  

k s i ą ż k ę " 1 ,  Wilno, 1939, stron 20.
Profesor Uniwersytetu Stefana Batorego w 

Wilnie, ks. Dr Ignacy Świrski, porusza bar
dzo rzeczowo (w tej drobnej książeczce) 
zagadnienie znaczenia dobrej książki w ży
ciu. Ilustruje świetnie: jak żydzi opanowują 
rynek wydawniczy i księgarski i co po
winniśmy czynić w obliczu tego zła. Musimy 
po przeczytaniu tej płomiennej broszury za
brać s!e do popierania wysiłków „Katolic
kiego Funduszu W ydawniczego!" (Wer) 

—oOo—

N I E B E Z P I E C Z N A  C H C I W O Ś Ć

Dzieje ostatniej wojny wykazują, jak da
lece chciwość ludzka powodowała lekkomyśl
ne narażanie się na śmierć. Od pokojówki 
począwszy do najwytworniejszych dam, od 
najskromniejszego urzędniczyny aż do mini
strów  włącznie, często za groszowe wprost 
wynagrodzenie szpiegowali i zdradzali swoje 
państwo i ojczyznę ci, którym rozum i wiarę 
zabiła przeklęta żądza złota. Za te podłe a 
jakże marne często zarobki tysiące ludzi 
zginęło na szubienicy lub rozstrzelanych.

Przemyślne i niespodziewane wyciąganie 
i zdobywanie wiadomości, mających znacze
nie wojskowe lub polityczne naogół bywało 
zbyt krótkotrw ałe i trzeba było je opłacić 
życiem.

Wysługiwanie się wrogowi kosztem w ła
snych rodaków jest ogólnie oceniane, jako 
w strętny uczynek i podłość, ale z drugiej 
strony lekkomyślnym współpracownikiem 
szpiega jest każdy żołnierz czy urzędnik, 
który wdaje się w rozmowy z nieznanymi o- 
sobnikami, który bez potrzeby opowiada ró
żne szczegóły, które w  większym lub mniej
szym stopniu są tajemnicą wojskową i które 
mogą dojść choćby pośrednio do wiadomości 
wroga. Widzimy stąd, jak dalece potrzebna 
jest w  czasie wojny „cnota nad cnotami 
trzymać język za zębami".

Chciwość i ciekawość podają sobie ręce w 
szpiegostwie; obie te wady stają się przy 
tym często bardzo ciężkimi grzechami.

S I A N I E  P A N I K I

W zbiorowisku ludzkim nie m a s z  g o r s z e g o  

zjawiska, jak panika. Głupi ż a r t  „ g o r e !  g o 

re!" w  jednym teatrze w y w o ł a ł  taki o g ó l n y  

nierozumny popłoch i  ucieczkę c z y l i  p a n i k ę ,  

że ludzie tratowali się i  z a b i j a l i  s ł a b s z y c h  

bez litości, b y l e  z d o b y ć  w y j ś c i e  z  r z e k o m o  

zagrożonego teatru. P r z e d  kilku m i e s i ą c a m i  

w Stanach Zjednoczonych A .  P .  p r z e z  r a d i o  

nadawano rzekomą bitwę z mieszkańcami 
Marsa, którzy zjechali na ziemię w  kilku 
miejscach Stanów. W  kilku miejscowościach 
wiadomości te — zwłaszcza wśród murzy
nów — wywołały tak straszną panikę, że 
masowo uciekano i tłocząc się w  ulicach w al
czono1 ze sobą, jakby naprawdę w róg na
jechał miasto i walka toczyła się już na uli
cach.

Im mniejszy poziom inteligencji zebranych, 
tym straszniejsza bywa panika, ale czasami 
ogarnia ona także ludzi inteligentnych, o ile 
mają nadszarpane nerwy, co w  dzisiejszych 
czasach jest zjawiskiem pospolitym.

Wyobraźmy sobie przeto, jak łatwo przez 
nieprawdziwe lub przesadzone wiadomości 
szerzyć niepokój i nawet doprowadzić do pa
niki w czasie wojny.

Dzieje nasze pamiętają taką c h w i l ę ,  na
zwaną ze wstydem: „srom piławiecki", kie
dy to liczna szlachta, zebrana w  Piławcach 
na pospolite ruszenie, która odgrażała s i ę ,  

że batami przegna kozaków i chłopów zbun
towanego Chmielnickiego, na wiadomość o  

ucieczce regimentarzy (dowódców), i  przy 
huku dzJnł. witających chana tatarskiego w 
obozie kozackim, uciekła w popłochu i cały 
o b ó z  z  b o g a c t w a m i  i  s p r z ę t e m  w o j e n n y m

a
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porzuciła na łup wroga. A przecież ta sama 
szlachta w rok potem znakomicie się biła 
pod Beresteczkiem w  obliczu króla Jana 
Kazimierza i w  puch rozbiła przeważające 
oddziały tatarskie i kozackie. Opis takiej 
panicznej ucieczki znajdujemy w  zakończe
niu „Ogniem i Mieczem".

Widać stąd, jak niebezpieczną jest zabawa 
różnych domorosłych polityków, strategi- 
ków i t. p., którzy niewiedzę swą lub głupie 
i niesprawdzone wiadomości rozszerzają z 
tajemniczą miną, powiększając wszystko w 
rozbujałej fantazji do rozmiarów, znanych z 
przysłowia o słowiku, co „wyleci wróblem, 
a powróci wołem". Niedawno też zwrócono 
uwagę na sianie niepokoju przez nieuczci
wych kupców, którzy zaniedbawszy się w 
zaopatrzeniu się w niektóre towary, zwłasz
cza zamorskie, z tajemniczą miną szeptali, 
że towaru nie ma i niewiadomo czy go je 
szcze będzie można sprowadzić i swoje nie
dołęstwo czy też zapomnienie pokrywali 
rzekomymi ograniczeniami władz i t. p„ a 
nieświadomą publiczność niepokoili widmem 
niemal już wybuchłej wojny.

W chwilach ciężkich, jakie przeżywamy 
skutkiem grożącej wojny, tępić trzeba tego 
rodzaju straszenie i jątrzenie, zwane nauko
wo defetyzmem, gdyż na wypadek wojny 
mogłoby się przerodzić w  prawdziwą klę
skę.

T r z e b a  n a m  u z b r o i ć  s i ę  w  s i l n e  n e r w y ,  a b y  

n i e  u t e g a ć  p a n i c z n y m  n a s t r o j o m ,  z a s i ę g a ć  

w i a d o m o ś c i  z  u s t  w i a r o g o d n y c h  o s ó b  l u b  

p i s m  i  h a m o w a ć  j ę z y k  w  n i e p o t r z e b n y c h  i  

g ł u p i c h  g r z e c h a c h  p r z e c i w  8  p r z y k a z a n i u .

W a r t o  p r z y p o m n i e ć ,  ż e  n a w e t  p a n i k ę  p o 

t r a f i  p o w s t r z y m a ć  z d e c y d o w a n e  i  ś m i a ł e  w y 

s t ą p i e n i e  j e d n o s t k i  c z y  k i l k u  o s ó b .  T a k  n .  p .  

w  c z a s i e  r z e c z y w i s t e g o  p o ż a r u  t e a t r u  k t o ś  

z a w o ł a ł  n a  d z i e c i ,  ż e  t e r a z  b ę d z i e  p r ó b a  w y 

c h o d z e n i a  d z i e c i ,  j a k  w  c z a s i e  pożaru, k a z a ł  

z a p u ś c i ć  k u r t y n ę  i  w  n a j w i ę k s z y m  p o r z ą d k u  

wyprowadził dzieci i starszych z płonącego 
gmachu.

Czp um iesz śpiewać „Hi/mn Tercjarzy  
św. Franciszka" ? — Do nabycia w naszej 
Adm inistracji, w cenie 5 yr  za 1 egz.

N I E  S  Ą  D  Ź  C  1  E ! . . .

B y ł  w c z o r a j  u  m n i e  m ó j  s ą s i a d  —  m ó w i  

p r z y j a c i e l  d o  s w e g o  z n a j o m e g o .  R o z m a w i a l i 

ś m y  o  t y m  i  o w y m ,  p r z e w a ż n i e  o  s p r a w a c h  

d u s z p a s t e r s k i c h  n a s z y c h  p a r a f i i .  D z i w n e  o n  

m i a ł  z a j ś c i e  w  o s t a t n i m  m i e s i ą c u .  W  w i o s c e  

j e g o  z n a l e z i o n o  w  g ł ę b o k i m  s t a w i e  c i a ł o  

s t a r e j  k o b i e t y ,  ż o n y  j e d n e g o  z  r o b o t n i k ó w  

l e ś n y c h .  W y p a d e k  b y ł  z a g a d k o w y .  K o b i e t a  

m o g ł a  w p a ś ć  d o  w o d y  m i m o w o l i ,  b o  n a d 

b r z e ż n a  ś c i e ż k a  j e s t  w ą s k a  i  w  c z a s i e  d e 

s z c z u  b a r d z o  ś l i s k a .  N i e  b y ł o  w i ę c  w c a l e  

p e w n e ,  ż e  z a c h o d z i  s a m o b ó j s t w o .  Z  d r u g i e j  

z a ś  s t r o n y  s a m o b ó j s t w o  n i e  b y ł o  w y k l u c z o 

n e ,  b o  k o b i e t a  b y ł a  b a r d z o  n i e s z c z ę ś l i w a  i  

c i e r p i a ł a  n a  p r z y g n ę b i e n i e  p s y c h i c z n e ,  p o 

m i m o  ż e  j e j  d u s z p a s t e r z  s t a r a ł  s i ę  j ą  p o c i e 

s z a ć  d o b r y m  s ł o w e m ,  i l e k r o ć  j ą  s p o t y k a ł .

W  k a ż d y m  r a z ł e  p r o b o s z c z  n ł e  o d m ó w i ł  j e j  

k o ś c i e l n e g o  p o g r z e b u ,  a  n a w e t  o d p r a w i ł  u r o -

S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E
P O R Z Ą D K I  W  G O S P O D A R S T W I E

D o  p r z y g o t o w a n i a  s p i c h r z y  n a  p o m i e s z c z e 

n i e  z b o ż a  t e r a z  j e s t  c z a s  n a j l e p s z y .  P o  p r a 

c a c h  w  p o l u  p o w i n n o  s i ę  z a j ą ć  p o r z ą d k a m i  

w  g o s p o d a r s t w i e .  S p i c h r z e  n a l e ż y  u p r z ą t n ą ć ,  

w y m i e ś ć  k ą t y ,  o c z y ś c i ć  ś c i a n y ,  s u f i t y  i  p o 

d ł o g i .  J e s t  t o  k o n i e c z n a  r o b o t a  p o n i e w a ż  

r o z m n o ż y ł y  s i ę  s z k o d n i k i  u s z k a d z a j ą c e  

p r z e c h o w y w a n e  z i a r n o .  S z c z e g ó l n i e  w o ł e k  

z b o ż o w y ,  m a ł y  o w a d  b a r w y  b r ą z o w o  -  c z a r 

n e j  j e s t  n i e b e z p i e c z n y ,  g d y ż  ż y w i  s i ę  t r e ś c i ą  

z i a r n a  a  s z y b k o  r o z m n a ż a j ą c  s i ę  m o ż e  z n i s z 

c z y ć  d o  4 0  p r o c e n t  z b o ż a .  D o  p e w n e g o  

c z a s u  n i e  b y ł o  s k u t e c z n y c h  ś r o d k ó w  w a l k i  

z  t y m  s z k o d n i k i e m .  O d k ą d  j e d n a k  w y n a l e 

z i o n o  n o w y  c h e m i c z n y  ś r o d e k  z w a n y  „ A -  

g r a n “ ,  ł a t w o  m o ż n a  w y n i s z c z y ć  s z k o d n i k i .  

P r z e d  z a s t o s o w a n i e m  t e g o  ś r o d k a ,  m u s z ą  b y ć  

s p i c h r z e  p r ó ż n e ,  w s z e l k i e  p r z e d m i o t y  z n a j 

d u j ą c e  s i ę  w  n i m  w y n i e s i o n e  n a  p o l e  i  d o 

k ł a d n i e  w y c z y s z c z o n e ,  a  w o r k i  i  p ł a c h t y  

w y t r z e p a n e  i  o d k a ż o n e  g o r ą c ą  w o d ą .  C a ł y  

b u d y n e k  p o w i n i e n  b y ć  o c z y s z c z o n y ,  ś c i a n y  

o m i e c o n e ,  p o d ł o g i  i  s u f i t y .  D o p i e r o  p o  t a k i c h  

p o r z ą d k a c h ,  o p r y s k u j e  s i ę  w  d z i e ń  c i e p ł y  

c a ł y  s p i c h r z  w e w n ą t r z  „ A g r a n e m "  r o z r o b i o 

n y m  w  1 0 - k r o t n e j  i l o ś c i  w o d y ,  c z y l i  n a  1 0  

l i t r ó w  w o d y  b i e r z e  s i ę  t e g o  ś r o d k a  1  l i t r .  

R o z r o b i o n y m  w  w o d z i e  p r e p a r a t e m ,  o p r y 

s k u j e  s i ę  d o k ł a d n i e  ś c i a n y ,  p o d ł o g i  i  s u f i t y  

s p i c h r z a ,  t a k ,  a b y  z o s t a ł y  z m y t e .  P o  t a k i m  

z a b i e g u  w o ł k i  g i n ą  w  c i ą g u  k i l k u  d n i .  W  z a 

l e ż n o ś c i  o d  r o d z a j u  ś c i a n ,  n a  k a ż d e  1 0 0  i n e 

r t ó w  k w a d r a t o w y c h  z u ż y w a  s i ę  1 5 — 2 0  l i 

t r ó w  c i e c z y ,  L  j .  1  i  p ó l  d o  2  l i t r ó w  „ A -  

g r a n u “ .

T a k  p r z e p r o w a d z o n a  w a l k a  z  w o ł k i e m  

z b o ż o w y m  u w o l n i  n a s z e  s p i c h r z e  o d  p l a g i  

s z k o d n i k ó w  i  u c h r o n i  n a s  o d  s t r a t  c o r o c z n i e  

p o n o s z o n y c h  n a  s k u t e k  z e p s u c i a  z i a r n a  z b ó ż .

M .

O B O W I Ą Z E K  N I S Z C Z E N I A  S Z K O D N I K Ó W

Zarządzenie ministerialne nakłada na rol
ników obowiązek tępienia korówki wełni
stej, chwastów i szkodników roślin, zwal-

c z y s t e  R e k w i e m ,  c h o ć  a n i  m ą ż ,  a n i  d z i e c i  o  

t o  g o  n i e  p r o s i l i .

K o b i e t a  t a  n i e  p o c h o d z i ł a  z e  w s i .  P r z y 

b y ł a  w  m ł o d y c h  l a t a c h  w  p o s z u k i w a n i u  z a  

s ł u ż b ą ,  k t ó r ą  z n a l a z ł a  w  r o d z i n i e  k o w a l a .  

B y ł a  d z i e w c z y n ą  b a r d z o  p r a c o w i t ą  i  u c z c i w ą .  

A  p o n i e w a ż  c i e s z y ł a  s i ę  n i e z w y k ł ą  u r o d ą ,  

m ł o d z i e ż  m ę s k a  u b i e g a ł a  s i ę  o  j e j  w z g l ę d y .  

S z c z e g ó l n i e  u m i z g a l i  s i ę  d o  n i e j  s y n o w i e  

g o s p o d a r s c y .  D z i e w c z y n a  j e d n a k  b y ł a  m ą d r a .  

P o z n a ł a  o d  r a z u ,  ż e  c h ł o p c y  n i e  m y ś l ą  o  

m a ł ż e ń s t w i e  z  n i ą ,  b o  b y ł a  b i e d n ą  s ł u ż ą c ą ,  

a  o n i  s z u k a l i  b o g a t e g o  w i a n a .  B y ł a  z a ś  z b y t  

p o b o ż n ą  i  u c z c i w ą ,  b y  z a p o m n i e ć  o  s w o j e j  

c z c i  w  l e k k o m y ś l n e j  z a b a w i e .  T ą  s w o j ą  d u 

m ą  i  u c z c i w o ś c i ą  ś c i ą g n ę ł a  n a  s i e b i e  n i e n a 

w i ś ć  o d p a l o n y c h  k o n k u r e n t ó w .  B r a n o  j ą  n a  

j ę z y k i ,  p o s y p a ł y  s i ę  o s z c z e r s t w a .  K t ó ż  j ą  

m ó g ł  o b r o n i ć ?  B y ł a  t y l k o  s ł u ż ą c ą ,  n i e  m i a ł a  

b o g a t y c h  r o d z i c ó w  a n i  b r a c i .  O b r a ż o n a  p y 

c h a  m ł o d z i e ń c ó w  z m i e s z a ł a  b i e d n ą  d z i e w c z y -

czania raka ziemniaczanego i gryzoniów 
polnych. Nadzór nad tępieniem chwastów i 
szkodników powierzony jest starostwom. 
Rozporządzenie o zwalczaniu raka ziemnia
czanego przewiduje ustalenie gruntów  dot
kniętych rakiem i zagrożonych, a posiadacze 
tych gruntów  obowiązani są zgłosić do gmi
ny każdy wypadek pojawienia się raka 
ziemniaczanego.

K O M A S A C J A  G R U N T Ó W

Od szeregu lat prowadzone są prace sca
leniowe w Polsce. Dotychczas szachownica 
pól zmieniona została na obszarze 5 milio
nów hektarów. Stanowi to około połowy 
gruntów  wymagających scalenia. Rocznie 
ma ulegać komasacji około 500 tysięcy he
ktarów. W ciągu dziesięciu lat szachownica 
pól w Polsce ma być zlikwidowana.

P O Ż Y C Z K I  N A  B U D O W Ę  G N O J Ó W K I

Obok podniesienia dochodu z hodowli 
zwierząt, zwiększenie produkcji paszy po
woduje podniesienie jakości i ilości obornika, 
jako środka użyźnienia ziemi. Dla celów 
jego konserwacji służą gnojownie, które od
powiednio zbudowane przyczyniają się do 
dobrego przechowania obornika i do należy
tego wyglądu gospodarstwa. Jak corocznie 
tak i obecnie uruchomił Oddział Krakowski 
Państwowego Banku. Rolnego kredyty na 
budowę gnojowni, oprocentowane ulgowo, 
ze spłatą w  okresie 3-letnim. Po pożyczki 
należy się zgłaszać bezpośrednio do Spół
dzielni Kredytowych względnie do Komunat- 
nych Kas O s z c z ę d n o ś c i .

S T A N  Z A S I E W Ó W

Z i m n a  w i o s n a  s p o w o d o w a ł a  c z ę ś c i o w o  o -  

późnienie rozwoju r o ś l i n .  Również p r a c e  w  

polu oraz siewy wykonywano w  wielu miej
scowościach z opóźnieniem. Naogół stan ro 
ślin przedstawia się zadawalająco i roślin
ność bujnie wyrosła. Gdyby chłody się u- 
trzymały, można by się spodziewać później
szych jak zwykle żniw.

n ę  b e z k a r n i e  z  b ł o t e m .  L u d z i e  p o d  t y m  

w z g l ę d e m  p o t r a f i ą  b y ć  o k r u t n i  b e z w z g l ę 

d n i .

W k o ń c u  p r o s i ł  j ą  o  r ę k ę  m ł o d y  s i ą g a r z ,  

r o b o t n i k  l e ś n y .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  p r o s z o n y c h  

g o ś c i  w c a l e  s i ę  n i e  z j a w i ł a .  U l e g a l i  z ł o ś l i 

w y m  p l o t k o m ,  r o z s i e w a n y m  o  n i e s z c z ę ś l i w e j ,  

n i e w i n n e j  d z i e w c z y n i e .  W e s e l e  b y ł o  s m u t n e ,  

t a k  s m u t n e ,  ż e  „ m ł o d y  p a n “  z e  z g r y z o t y  u p i ł  

s i ę  w  s t r a s z n y  s p o s ó b .  O d  t e g o  d n i a  z a c z ę ł o  

s i ę  m ę c z e ń s t w o  k o b i e t y .  M ą ż  z a r a b i a ł  d o 

b r z e ,  a l e  p r a w i e  w s z y s t k o  z o s t a w i a ł  w  g o 

s p o d a c h .  W r a c a j ą c  b i ł  ż o n ę  a  p ó ź n i e j  d z i e c i .  

K o b i e t a  z a w s z e  s z u k a ł a  p o c i e c h y  w  S a k r a 

m e n t a c h  ś w i ę t y c h .  D z i e c i  w y c h o w a ł a  u c z c i 

w i e ,  c h o ć  w  n ę d z y ,  o  g ł o d z i e  i  c h ł o d z i e .  

G d z i e  p i j a ń s t w o  m i e s z k a  p o d  s t r z e c h ą ,  t a m  

z a w s z e  i  b i e d a  s i ę  z a g n i e ź d z i .  P r z e z  t r z y 

d z i e ś c i  l a t  k o b i e t a  w y t r z y m a ł a  t o  s m u t n e ,  

c i ę ż k i e  ż y c i e  p r z y  b o k u  p i j a k a .  A l e  w  o s t a 

t n i c h  l a t a c h  d u s z p a s t e r z  s p o s t r z e g a ł ,  ż e  p o -
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12. X. — Obeschło nieco, więc wybrałem 

się cło Przybysławic odwiedzić ks. probosz
cza. Niedaleka odległość, a musiało się iść 
długo i powoli, by nie upaść w błoto. Ks. 
proboszcz przyjął mnie serdecznie. Opowia
da, że całe jego małe gospodarstwo padło 
ofiarą rekwizycji. By ocalić jedynego konia, 
wprowadził go do swej sypialni, poopychał 
pokój słomą i sianem, by koń nikogo nie 
słyszał. Przechodzili Moskale, Prusacy 
Austriacy, Czesi, W ęgrzy i różne narodowo
ści, a konika nieodkryli. Przyszły Legiony 
polskie, z nimi więc nastał zażyły jako ze 
swoimi stosunek. Żołnierze na plebanii, obok 
zaś konie, kuchnie i inna branża. Pewnego 
czasu zarżał leguński koń; odpowiedział mu 
konik z sypialni ks. proboszcza. Posłyszeli 
go legioniści i dalejże poszukiwać. Wymigał 
się ks. proboszcz, że konie mają miejsce w 
stajni i stamtąd pewno usłyszano rżenie. Le- 
guny jednak nie dały się zwieść i dalej szu
kały konia tak długo, aż go znalazły w sy
pialni. Na nic się nie przydały perswazje 
proboszcza, że to kucyk mały i słaby, po
trzebny w pracy duszpasterskiej, np. do cho
rego lub do szkoły; koń poszedł do obozu 
legionowego. Rozżalony był z tego powodu 
ks. proboszcz, ale wkońcu zadecydował: „Ha, 
niechże i mój konik służy sprawie ojczystej".

S trzały armatnie coraz częstsze i głośniej
sze, — zapewne niedaleko są walki. Dziś 
przeszła masa wojska austriackiego, a z nim 
trzynastu pułk krakowski i 54-ty. Pewno i 
nas tu nie zostawią.

13. X. — Głośny huk armat; snać Austriacy

w o l i  n e r w y  j e j  z a c z ę ł y  s t r a j k o w a ć .  P o p a d a ł a  

w  m e l a n c h o l i ę .

C z y  o d e b r a ł a  s o b i e  ż y c i e  s a m a ?  C z y  p a d ł a  

o f i a r ą  n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u ?  W  k a ż d y m  

r a z i e  o d b y ł  s i ę  p o g r z e b  k o ś c i e l n y .  A l e  p o 

g r z e b  b y ł  p o d o b n y  d o  w e s e l a .  Z a w z i ę c i  w i e 

ś n i a c y  n a w e t  w  ś m i e r c i  n i e  z a p o m i n a l i  o  s w e j  

n i e n a w i ś c i  i  p o g a r d z i e .  Z a  t r u m n ą  s z ł a  t y l k o  

m a ł a  g a r ś ć  n a j b l i ż s z y c h .  M ą ż - p i j a c z y s k o  p r z e 

l a ł  k i l k a  k r o k o d y l i c h  ł e z ,  o r g a n i s t a  z a n u c i ł  

S a l v e  R e g i n a .  A l e  b y ł  t a m  j e d e n  c z ł o w i e k ,  

k t ó r y  s z c z e r z e  s i ę  m o d l i ł  z a  z m a r ł ą .  W e  w s i  

n a z y w a l i  g o  „ ś w i ę t y m " .  B y ł  t o  ś w i ę t y  t r o 

c h ę  d z i w n y ,  a l e  n i e w ą t p l i w i e  b y ł  c z ł o w i e k i e m  

u c z c i w y m  i  n i k o m u  k r z y w d y  n i e  c z y n i ł .  I d ą c  

u l i c ą  n i e  p a t r z y ł  w  l e w o  i  p r a w o ,  c h o ć  k a ż 

d e g o  p o z d r a w i a ł  u p r z e j m i e .  N i e  p i ł  i  n i e  p a 

l i ł .  B o j a ż l i w i e  u n i k a ł  b e z c e l o w y c h  r o z m ó w ,  

s k r u p u l a t n i e  s z a n o w a ł  w ł a s n o ś ć  b l i ź n i c h ,  

n a w e t  ź d ź b ł a  t r a w y  n i e  b y ł b y  n i e b a c z n i e  

p r z y d e p n ą ł .  C z ę s t o  w i d z i a n o  g o  w  k o ś c i e l e ,

się cofnęli, a ku nam zbliża się bitwa. Ru
szamy dalej przez Ćmielów, gdzie są ruiny 
starego zamku Małachowskich, obecnie dra 
Lubeckiego. W Ćmielowie II. baon Norwid- 
Neugebauera został deszatowany pod ko
mendę niemiecką i poszedł pod Warszawę. 
Komentują to ogólnie, jako zakusy austro- 
niemieckie, by nas rozczłonkować i wytępić, 
raczej roztopić w masie austro-niemieckiej 
armii. Żegnamy ich ze smutkiem i niepewno
ścią o ich los. Nie długo to trwało, bo zaraz 
powstała otucha, że się zniszczyć nie damy. 
Nie tak to łatwo z Polakiem!

Maszerujemy dalej do Rudy Kościelnej. O- 
kolica tu cudna i przepiękny las. Ks. pro
boszcz bardzo gościnny ustąpił mi łóżka z 
pierzynką. Chłodno już było, więc chętnie 
skorzystałem z okazji. Pierwszy to mój od 
7 VIII uczciwy wypoczynek.

14. X. — Wymarsz. Przechodzimy przez 
śliczny Bałtów, gdzie jest wspaniały pałac 
na wzgórzu. Doszliśmy do Eugeniowa.

15. X. — Odmarsz przez lasy Staracho
wickie, których jest podobno 40,000 morgów, 
własność Towarzystwa. Mijamy Grabowiec 
i dochodzimy do koszar.

16. X. — Odmarsz obok Iłży; po drodze 
mijamy ruiny zamku i dochodzimy do Gęba- 
rzewa. Coś w tym jest, że tak forsownie 
maszerujemy. Tajemnica chyba w tym, że 
czeka nas bitwa jakaś wielka. Mało śpimy, 
mniej jemy, a wciąż maszerujemy.

18. X. — Odmarsz przez Maków, Klonów, 
Bartodzieje do Tczewa. Zakwaterowałem się 
u ks. proboszcza, bo dosyć gościnny. Dziwna 
rzecz, że im dalej w głąb, a tym samym bli

a  p r z y  b a l a s k a c h  n a l e ż a ł  d o  s t a ł y c h  g o ś c i  

P a n a  J e z u s a .

„ ś w i ę t y "  n a j l e p i e j  s i ę  m o d l i ł  p r z y  g r o b i e  

n i e s z c z ę ś l i w e j ,  p o g a r d z a n e j  z m a r ł e j .  P o  p o 

g r z e b i e  p r o b o s z c z  z a c z e k a ł  n a  n i e g o  p r z e d  

c m e n t a r z e m .  L u b i ł  r o z m a w i a ć  z  t y m  c i c h y m ,  

d o b r y m  c z ł o w i e k i e m .

—  J e s z c z e  t a k i e g o  p o g r z e b u  n i e  m i a ł e m  

n i g d y ,  ż e  t e ż  l u d z i e  n a w e t  p o  ś m i e r c i  t e j  

k o b i e t y  n i e  z a p o m n i e l i  s w e j  n i e n a w i ś c i .

— -  T a k  j e s t ,  —  o d p o w i e d z i a ł  c i c h y  c z ł o 

w i e k  —  n i e  c h c i e l i ,  ż e b y  l e ż a ł a  w  p o ś w i ę 

c o n e j  z i e m i .

—  J e s z c z e  t a k  b e z w z g l ę d n i e  n a  n i k o g o  

n i e  r z u c o n o  o s z c z e r s t w a  j a k  n a  n a s z ą  

z m a r ł ą .

—  O  t a k ,  l u d z i e  s ą  b a r d z o  n i e s p r a w i e d l i 

w i .  T a k  m a ł o  p a m i ę t a j ą  o  n a p o m n i e n i u  J e 

z u s a ,  ż e b y ś m y  n i e  s ą d z i l i .

P o t e m ,  p o  c h w i l i  m i l c z e n i a ,  „ ś w i ę t y "  o p o 

żej Moskali,, tym gościnniejszych spotyka się 
kapłanów i śmielszych od tych nąd granicą 
obok Krakowa. Wypowiadają się śmiało za 
czynem zbrojnym przeciw zaborcom, a na
wet zachęcają młodzież do wstąpienia w na
sze szeregi.

Na plebanii był jakiś ksiądz uciekinier, 
bardzo wystraszony. Tylko słuchał co się 
mówi, — zapytany mało odpowiadał. Jak się 
po pół roku spotkany w Kamińsku wyga
dał, — bał się mnie, jako austriackiego 
szpiega i konfidenta. Biedak był zapewne 
słaby psychicznie, bo nie przetrw ał tej w oj
ny zdrowo, lecz dostał pomieszania zmysłów, 
-zy to on jeden?

W Tczewie jest dużo tercjarzy, więc ucie
szyli się mną, jako zakonnikiem św. Franci
szka. Z zaufaniem pytają, co to będzie? Od
powiadam: Polska wolna, wojsko pod do
wództwem Piłsudskiego. Nie przeczyli z
grzeczności, ale nie wierzyli, kiwając zna
cząco głowami.

19. X. — Idziemy do Stryjkowie obok Zwo
lenia, zajętego całkiem przez masy Prusa
ków. Po drodze spotykam jezdnych Prusa
ków. W ystraszeni pytają się:

— Wo sind Batocie? Wo ist Tezewa?
— Nie wiem. Po chwili domyśliłem się, że 

pytają o Bartodzieje i Tczew.
W stępuję do chaty napić się wody. Za

staję mieszkańców przy obiedzie z jednej 
miski. Pochwaliłem Pana Boga i życzę:

— Kacz Bóg żegnać!
— Prosiwa — odpowiadają.
Głodem nękany przyjmuję zaproszenie, 

zbiżam się ku misce na stołeczku, naokół 
którego stało pięcioro dzieci i ojciec tylko 
siedzący; starsze dzieci klęczały. Niby. to z 
ciekawości, co tu ludzie jadają i jak gospo
dyni gotuje objawiam ochotę skosztowania 
i proszę o łyżkę. Podała mi ją ze zdumieniem 
gospodyni, a jedzący przerażeni, bo sami nie 
wiele mieli na misce żuru z ziemniakami, 
zrobili mi miejsce. Klęcząc zacząłem jeść, a 
skończyłem, gdy nic już na misce nie było. 
Otarłem usta, dziękując serdecznie, sypiąc 
pochwałami w stronę gospodyni za jej u- 
miejętność w  gotowaniu. Skarżyli się, że nic

w i e d z i a ł  p r o b o s z c z o w i  h i s t o r i ę  s w e g o  ż y c i a .  

Ż e  m i a ł  d o b r ą  ż o n ę ,  a l e  n i e  b y ł  g o d z i e n  j e j  

m i ł o ś c i .  P i j a ń s t w e m  i  g b u r o w a t o ś c i ą  t a k  d ł u 

g o  j e j  d o k u c z a ł ,  a ż  m ę c z e n n i c a  p e w n e g o  

d n i a  w  j e g o  o b e c n o ś c i  z m a r ł a  z e  s m u t k u  1  

z g r y z o t y .  Z  b e z w z g l ę d n ą  s z c z e r o ś c i ą  w y 

k r y w a ł  „ ś w i ę t y "  s w ą  w i e l k ą  w i n ę  p r z e d  k a 

p ł a n e m .  P o t e m  c i ą g n ą ł  d a l e j :

—  J e d n a k  l u d z i e  n a z y w a j ą  m n i e  „ ś w i ę 

t y m " .  T ę  b i e d n ą  k o b i e t ę ,  k t ó r ą ś m y  t e r a z  p o 

c h o w a l i ,  n a z y w a l i  l a d a c z n i c ą .  A  m n i e ,  o b a r 

c z o n e g o  t a k  w i e l k ą  w i n ą ,  s z a n u j ą  j a k o  c z ł o 

w i e k a  d o b r e g o  i  u c z c i w e g o .  N i k t  s i ę  n i e  

d o m y ś l a ,  c o  s i ę  k r y j e  w  m o j e j  d u s z y .  N i e  

w i e d z ą ,  ż e  p o k u t u j ę  t y l k o  z a  w i e l k ą ,  w i e l k ą  

w i n ę .  T a k  p o w i e r z c h o w n e  i  n i e s p r a w i e d l i w e  

s ą  s ą d y  l u d z k i e .  J a k  d o b r z e ,  ż e  B ó g  n a s  b ę 

d z i e  s ą d z i ł ,  a  n i e  l u d z i e .  B ó g  p a t r z y  g ł ę b i e j  

i  s ą d z i  s p r a w i e d l i w i e j .

( K s .  F r .  B a r a n )
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innego nie mają, bo: „byli nasi, byli wasi, 
wzięli wszystko i nie ma nic“. Żałowałem 
tylko, że nie pożywiłem się do sytości.

W Stryjkowicach obywatel ziemski, ka
waler uciekł ze siostrą, dwór zostawiając na 
pastwę żołnierzy. Zastaliśmy go pustym, o- 
twartym, jeden taborecik zniszczony stał 
przed rozbitym lustrem, fortepian poniewie
rał się przewrócony na klombie podeptanym. 
Na folwarku zostało tylko parę suchych 
świń rasowych od prosiąt i jedno ciele. Po
nieważ nie było co jeść, więc pozabijano te 
chude szkielety na gulasz.

G D Y B Y  O  T Y M  K S I Ą D Z  P R O B O S Z C Z  

W I E D Z I A Ł

( W . )  C o d z i e n n i e  r a n o ,  p u n k t u a l n i e  o  g o 

d z i n i e  8 - m e j  w y c h o d z i ł  z  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  

z  n a p a k o w a n ą  p o  b r z e g i  t o r b ą  l i s t o n o s z .  

M i e s z k a m  n i e d a l e k o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o ,  o -  

p o w i a d a  p e w i e n  o b y w a t e l ,  t o  t e ż  z a w s z e  

m o g ę  z o b a c z y ć  l i s t o n o s z a ,  s i a d a j ą c e g o  n a  

r o w e r  i  u d a j ą c e g o  s i ę  n a  o b j a z d  o k o l i c z 

n y c h  w i o s e k  w  c e l u  d o r ę c z e n i a  p o c z t y  a d r e 

s a t o m .  N i e  ł a t w ą  m a  o n  s ł u ż b ę .  B o  p r o s z ę ,  

d e s z c z  c z y  s ł o ń c e  —  w s z y s t k o  j e d n o  j a k a  

p o g o d a ,  d l a  n i e g o  i s t n i a ł  j e d e n  o b o w i ą z e k :  

n a  c z a s  d o r ę c z y ć  z a m ó w i o n ą  g a z e t ę  c z y  t e ż  

l i s t  p r z e z n a c z o n y  d l a  k t ó r e g o ś  z  m i e s z k a ń 

c ó w  o k o l i c z n y c h  w i o s e k .

K t ó r e g o ś  d n i a  m i a ł e m  z  n i m  c i e k a w ą  r o z 

m o w ę .  S p o t k a ł e m  g o ,  g d y  z s i a d ł  z  s w e g o  

„ s t a l o w e g o  r u m a k a 1 1 ,  a  m ó w i ą c  ś c i ś l e j  r o w e 

r u ,  b i a ł y  c a ł y  o d  p y ł u  s z o s o w e g o .  T w a r z  

o p a l o n a  p r o m i e n i a m i  s ł o ń c a ,  m i m o  w y r a ź n e 

g o  z m ę c z e n i a ,  b i ł a  z a d o w o l e n i e m .  P o c z c i w y  

t o  c z ł o w i e k ,  d l a  k a ż d e g o  m i a ł  d o b r e  s ł o w o ,  

z  w s z y s t k i m i  s i ę  p r z y j a ź n i ł ,  a  p r z y  t y m  

c h ę t n i e  l u b i ł  p o g a w ę d z i ć ,  a  ż e  i n t e r e s o w a ł  

s i ę  k a ż d y m  n i e m a l  o b j a w e m  ż y c i a  c z y  t o  

s p o ł e c z n e g o ,  c z y  g o s p o d a r c z e g o ,  w i ę c  t a k a  

p o g a w ę d k a  b y ł a  n i e r a z  c a ł k i e m  z a j m u j ą c a .

G d y  m u  w y r a z i ł e m  s w o j e  u z n a n i e  d l a  c i ę ż 

k i e j ,  w y c z e r p u j ą c e j  p r a c y ,  m a c h n ą ł  r ę k ą :

—  N i e  t a k  ź l e !  W s z y s t k o  d a  s i ę  z r o b i ć .  

T r z e b a  t y l k o  c h c i e ć !

T a k a  b y ł a  j e g o  z a s a d a  w  ż y c i u :  „ W s z y s t k o  

d a  s i ę  z r o b i ć ,  t r z e b a  t y l k o  c h c i e ć " .  O d  t e j  

d o b r e j  w o l i ,  o d  c h ę c i  i  z a m i a r u ,  o d  s i e b i e  

s a m e g o  u z a l e ż n i a ł  d u ż o  r z e c z y .  I  s ł u s z n i e .

—  N a j w i ę k s z y m  m o i m  z a d o w o l e n i e m  —  

m ó w i ł  —  j e s t  w i d o k  p r ó ż n e j  t o r b y .  W s z y s t 

k i e  g a z e t y  o d d a n e ,  c o  d o  j e d n e g o  e g z e m 

p l a r z a ,  w s z y s t k i e  l i s t y ,  p o c z t ó w k i ,  d o r ę c z o n e  

d o  r ą k  a d r e s a t a .  L i s t o n o s z  t o  n a p r a w d ę  

z w i a s t u n  ś w i e ż e j  n o w i n y ,  p r z y n o s i  b o w i e m  

d o  d o m ó w  c o ś ,  c o  r o z r a d u j e  s e r c e  c z ł o w i e 

k a .  W e ź m y  g a z e t ę .  J a k  t o  n a  n i ą  l u d z i e  c z e 

k a j ą .  K o n i e c z n i e  c h c ą  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  c o  n o 

w e g o  z d a r z y ł o  s i ę  w  ś w i e c i e  s z e r o k i m ,  c o  

w  k r a j u  w ł a s n y m  s ł y c h a ć ,  i  t .  d .  R a d o ś ć  

l u d z i  o t r z y m u j ą c y c h  o d e  m n i e  g a z e t y ,  j e s t  

m o j ą  r a d o ś c i ą .  T y l k o  n i e s t e t y  n i e  z a w s z e  

l u d z i e  c z y t a j ą  d o b r e  g a z e t y .  G d y b y  n a s z  

k s i ą d z  p r o b o s z c z  w i e d z i a ł ,  j a k i e  g a z e t y  a -  

b o n u j ą  n i e k t ó r z y  k a t o l i c y ,  j e g o  p a r a f i a n i e ,  

n a  p e w n o  n i e  m ó g ł b y  s p a ć  s p o k o j n i e .  C z y 

t a m  d u ż o ,  n i e j e d n o  p i s m o  w p a d ł o  m i  d o  

r ę k i ,  a l e  p r z y z n a ć  m u s z ę ,  ż e  n i g d y  w  ż y c i u  

n i e  d a ł b y m  g r o s z a  n a  p i s m a  o  p o d e j r z a n e j  

t r e ś c i .  A  t y m c z a s e m ,  g d y b y  p a n  w i e d z i a ł ,  c o

t o  w s z y s t k o  l u d z i s k a  n i e  c z y t a j ą .  A ż  s i ę  r u 

m i e n i ć  z a  n i c h  m u s z ę  n i e r a z ,  g d y  d o r ę c z a m  

i m  g a z e t y ,  o  k t ó r y c h  w i e m ,  ż e  s ą  r e d a g o 

w a n e  p r z e  ż y d ó w ,  c z y  s o c j a l i s t ó w ,  k t ó r z y  

ł a p i ą  n a  l e p  ł a t w o w i e r n y c h  l u d z i ,  z a m i e s z 

c z a j ą c  n i e p r a w d o p o d o b n e  s e n z a c j e  i  b r u d y  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  J a  b r z y d z ę  s i ę  w z i ą ć  

d o  r ę k i  t a k i e  p i ś m i d ł a ,  a  n i e k t ó r z y  k a t o 

l i c y  j e  c z y t a j ą .  I  d o  c z e g o  t o  d o p r o w a d z ą ?  

K a ż d y  c h y b a  d o b r z e  w i e .  M n o ż ą  s i ę  r o z b o j e ,  

z e p s u c i e  o b y c z a j ó w ,  u t r a t a  w i a r y ,  b r a k  p o 

s z a n o w a n i a  b l i ź n i c h ,  a  t o  w s z y s t k o  p o d  

w p ł y w e m  z ł e j  l e k t u r y .

T u  p o c z c i w y  l i s t o n o s z  u n i ó s ł  s i ę  i  w s k a 

z u j ą c  n a  s w o j ą  t o r b ę ,  r z u c i ł :

K w i t n ą c e  d a w n i e j  P r o w i n c j e  O O .  K a p u 

c y n ó w  w  P o l s c e  n a  s k u t e k  p r z e ś l a d o w a ń  

z e  s t r o n y  z a b o r c ó w  p o d u p a d ł y  t a k  c o  d o  

l i c z b y  k l a s z t o r ó w  j a k  i  z a k o n n i k ó w .  P o  o d 

z y s k a n i u  n i e p o d l e g ł o ś c i  p o z o s t a l i  O j c o w i e  

r o z p o c z ę l i  u s i l n ą  p r a c ę  c e l e m  w z b u d z e n i a  

n o w y c h  p o w o ł a ń .  Z o r g a n i z o w a n o  t y m c z a s e m  

d w a  K o m i s a r i a t y :  W a r s z a w s k i  i  K r a k o w s k i .  

O s t a t n i o  l i c z b a  k a p ł a n ó w  w  K o m i s a r i a c i e  

K r a k o w s k i m  w z r o s ł a  o  t y l e ,  ż e  m o ż n a  b y ł o  

K o m i s a r i a t  p o d n i e ś ć  d o  g o d n o ś c i  P r o w i n c j i .  

D e k r e t e m  O .  G e n e r a ł a  z  d n i a  3 0  m a j a  1 9 3 9  

z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  z a r z ą d  P r o w i n c j i  w  n a 

s t ę p u j ą c y m  s k ł a d z i e :  P r z e w .  O .  K a z i m i e r z  z  

K r a k o w a ,  P r o w i n c j a ł  ( f o t o g r . ) ;  P r z e w .  O .  

G e r a r d  z  H a c z o w a ,  D e f i n i t o r  I ;  P r z e w .  O .  

C z e s ł a w  z  H a c z o w a ,  D e f i n i t o r  I I ;  P r z e w .  O .  

F r a n c i s z e k  K s a w e r y  z  K o m b o r n i ,  D e f i n i t o r  

I I I ;  P r z e w .  O .  M a r i a n  z  J a s i o n o w a ,  D e f i n i 

t o r  I V ;  P r z e w .  O .  G e r a r d  z  H a c z o w a ,  K u 

s t o s z  g e n e r a l n y  I ;  P r z e w .  O .  A n t o n i  z  W y 

s o k i e j ,  K u s t o s z  g e n e r a l n y  I I .

—  W i e r z y  m i  p a n ,  ż e  t a  t o r b a  t a k  m i  

c z a s e m  c i ę ż y ,  i ż  z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  j e j  n i e  d ź w i 

g n ę ?  R a z  d l a t e g o ,  ż e  g a z e t  j e s t  w  n i e j  s p o 

r o ,  a  p o  d r u g i e ,  j u ż  s a m a  m y ś l ,  ż e  s ą  t o  

p i s m a  z ł e ,  s p o k o j u  m i  n i e  d a j e .  A l e  t r u d n o ,  

o b o w i ą z e k  s w ó j  t r z e b a  s p e ł n i ć ,  g a z e t  z ł y c h  

n i e  m o g ę  w y r z u c i ć ,  m u s z ę  j e  d o r ę c z y ć .  O ,  

g d y b y  c i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  a b o n u j ą  p o d e j r z a 

n e j  t r e ś c i  p i s m a ,  w i e d z i e l i ,  j a k  c i ę ż k o  s p e ł 

n i ć  o b o w i ą z e k ,  g d y  s u m i e n i e  s i ę  b u n t u j e . . .  

P r z y z n a m  s i ę  p a n u ,  ż e  w o l a ł b y m  r a z  j e s z c z e  

t y l e  m i e ć  d o  r o z n o s z e n i a ,  g d y b y m  w i e d z i a ł ,  

ż e  g a z e t y ,  k t ó r e  d o r ę c z a m ,  s p e ł n i a j ą c  s w o j ą  

n a j p i ę k n i e j s z ą  m i s j ę :  u c z ą  d o b r ą  n a u k ą ,  a

c z y s t ą  r a d o ś c i ą  c i e s z ą  s e r c a  l u d z k i e .  W t e d y  

w i e d z i a ł b y m ,  ż e  i  j a  s p e ł n i a m  r z e c z  d o b r ą ,  

a  p r a c a  m o j a  j a k ż e  b y ł a b y  ł a t w a  i  r a d o s n a !

K s .  F .  B a r a n

Z  K R A J U

Z g o n  b y ł e g o  a p o s t a t y ,  k s .  H u s z n y .  Osła
wiony były proboszcz kościoła prawosłano- 
narodowego i apostata, ks. Andrzej Huszno, 
zmarł w Dąbrowie Górniczej. Jak wiadomo, 
ks. Huszno wrócił na łono Kościoła kato
lickiego w ostatnich dniach przed zgonem.

W śród  n o w y c h  k s ią ż e k :
Ks. Alojzy Liguda, „ C h l e b  i  s ó l " ,  Poznań 

1939, Księgarnia Św. Wojciecha, stron 349, 
cena 5.50 zł.

Autor dał się poznać z najlepszej strony 
w swych ogłoszonych drukiem kazaniach do 
młodzieży („Audi filia!" i „Naprzód i w y
żej!"). — „Chleb i sól" — to książka nie
dzielna, opracowana na kanwie ewangelii 
niedzielnych. Warto ją wprowadzić w  nasze 
rodziny! Nauczy ona wielu: jak należy rozu
mieć bezcenne skarby nauki Zbawicielowej.

Żywe podejście do zagadnień. Piękny styl.
K s .  H e n r y k  W e r y ń s k i

U w a g a  R e d a k c j i :  Przy tej sposobności
zwracamy uwagę na książki niedzielne ks. 
prof. W eryńskiego p. t. „ N i e d z i e l n a  s i e j b a "  

i  „ B o ż e  z i a r n a " ,  opracowane również w o- 
parciu o ewangelie niedzielne.

—oOo—

N A J L E P S Z A  K S I Ą Ż K A  D L A  D Z I E C I  K A T O L .  

G O T U J C I E  D R O G Ę  P A N U  

C i e k a w e  i  p o u c z a j ą c e  o p o w i a d a n i a  d l a  d z i e c i  

P R Z Y G O T O W U J Ą C Y C H  S I Ę  

D O  I .  K O M U N I I  Ś W I Ę T E J  

D l a  c h ł o p c ó w  t o m  1 .  s t r .  2 2 4 ,  c e n a  1 . 8 0  z ł ,  

z  p r z e s y ł k ą  2 . 1 0  z ł .

D l a  d z i e w c z ą t  t o m  I I .  C e n a  j a k  w y ż e j .

D o  n a b y c i a :

W  K S I Ę G A R N I A C H  K A T O L I C K I C H  

I  U  X .  Ż A K A  W  C I E C H O C I N K U .

K A L E N D A R Z Y K  T R Z E C I E G O  Z A K O N U  

Ś W .  O .  F R A N C I S Z K A

na l i p i e c  poświęcony czci Najśw. Krwi 
Pana Jezusa.

1 .  A b s o l u c j a  g e n e r a l n a .  2 VII Nawiedze
nie Najśw. Marii Panny.

2. O d p u s t y  z u p e ł n e .  8 VII Ś. Elżbiety 
kr.; 9 VII Ś. Weroniki; 11 VII ŚŚ. Mikołaja 
i Tow. mm.;; 14 VII Ś. Bonawentury; 21 VII 
Ś. Franciszka Solano; 23 VII Ś. Wawrzyńca 
z Brund.; 27 VII B. Marii Magdaleny Mar- 
tinengo. W dniu miesięcznego zebrania.

3. O d p u s t y  c z ą s t k o w e .  10, 7 lub 3 lata 
w dni wyżej wymienione; 2, 16, 27 VII.

4. I n t e n c j a  A p o s t o l s t w a  M o d l i t w y :  O 
większe poważanie Sakramentu bieżmowa- 
nia.

5. O g ó l n o p o l s k i  K o n g r e s  T e r c j a r s k i  n a  

J a s n e j  G ó r z e  od 8 ^ — 1 0  l i p c a .



T E R C J A R S K I E G O  N A  J A S N E J  G Ó R Z E  

w  d n i a c h  o d  8  d o  1 0  l i p c a  1 9 3 9  •  r .

S O B O T A ,  8  L I P C A :

G O D Z .  9 .  —  U R O C Z Y S T E  N A B O Ż E Ń 

S T W O  ( n a  s z c z y c i e )  z  K A Z A N I E M  n a  t e 

m a t :  Ś w .  F r a n c i s z e k  w z o r e m  T e r C j a r z a  W  

s ł u ż b i e  K o ś c i o ł a  —  w y g ł .  O .  B e r n a r d y n .

U W A G A :  W  r a z i e  n i e p o g o d y  n a b o ż e ń s t w o  

o d b ę d z i e  s i ę  w  k a t e d r z e  i  w  b a z y l i c e  j a s n o 

g ó r s k i e j .  U c z e s t n i k ó w  p r z y d z i e l i  s i ę  w e d ł u g  

d i e c e z y j .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  O T W A R C I E  K O N G R E S U .  

P r o g r a m :  1 )  Z a g a j e n i e  —  O .  A n a t o l  P y t l i k ,  

P r o w i n c j a ł  O O .  R e f o r m a t ó w ,  i P r e z e s  R .  G ł . ;

2 )  H o ł d  O j c u  ś w i ę t e m u ,  W ł a d z y  R z e c z y p o 

s p o l i t e j ,  E p i s k o p a t o w i  P o l s k i ,  O Ó .  G e n e r a 

ł o m  Z a k o n ó w  f r a n c i s z k a ń s k i c h ;  3 )  P r z e m ó 

w i e n i a  d e l e g a t ó w  ( m .  i .  O .  C z e s ł a w a  S z u -  

b e r a ,  d o ż y w o t n i e g o  c z ł o n k a  R .  G ł .  i  g e n .  

J ó z e f a  H a l l e r a ,  t e r c j a r z a  f r a n c i s z . ) ;  4 )  R e f e 

r a t :  Z n a c z e n i e  T r z e c i e g o  Z a k o n u  w  K o ś c i e 

l e  —  O .  D o m i n i k ,  f r a n c i s z k a n i n  ( P o z n a ń ) ;  

W y b ó r  p r e z y d i u m  K o n g r e s u  i  p r e z y d i ó w  

S e k c y j .

G O D Z .  1 5 .  —  Z E B R A N I A  S E K C Y J N E .

I .  S e k c j a  Z a r z ą d ó w :  ( n a  k r u ż g a n 

k a c h ;  w  r a z i e  d e s z c z u  w  s p o w i e d n i c y ) .  — .  

R e f e r a t  z  d y s k u s j ą :  1 )  O r g a n i z a c j a  T r z e c i e 

g o  Z a k o n u  —  O .  W i k t o r ,  b e r n a r d y n ;  2 )  Z  

c z y m  n a l e ż y  z a p o z n a ć  n o w i c j u s z a  w  c z a s i e  

n o w i c j a t u  —  O .  K a p u c y n  ( W a r s z a w a ) .

I I .  S e k c j a  m ł o d z i e ż y :  ( w  s a l i  a r s e -  

n a ł o w e j ) .  —  R e f e r a t :  Ś w .  F r a n c i s z e k  a

m ł o d z i e ż  —  M g r  A .  K a p i c a ,  a s y s t e n t  U .  J .  

( K r a k ó w ) .  O g ó ł  u c z e s t n i k ó w  w  t y m  c z a s i e  

z w i e d z a  J .  G .

G O D Z .  1 6 .  —  S e k c j a  K s i ę ż y  D y r e 

k t o r ó w :  ( w  s a l i  r ó ż a ń c o w e j ) .  P r o g r a m :

1 )  Z a g a j e n i e  —  J E .  K s .  B p  K u b i c k i ,  t e r c j a r z ;

2 )  R e f e r a t :  D y r e k t o r  w  T r z e c i m  Z a k o n i e  —

O .  S t a n i s ł a w ,  k a p u c y n  ( K r a k ó w ) ;  3 )  R e f e 

r a t :  W a ż n o ś ć  w i z y t a c j i  —  O .  G r z e g o r z ,  K o 

m i s a r z  I I I  Z a k .  O O .  F r a n c i s z k a n ó w  ś l . ;  4 )  

R e f e t a t :  C o  m o ż e  d a ć  k a p ł a n o w i  R e g u ł a  

I I I  Z a k o n u  w  ż y c i u  p a r a f i a l n y m  —  O .  F i -  

d e l i s ,  b e r n a r d y n ;  5 )  R e f e r a t :  R ó ż n i c e  m i ę 

d z y  I I I  Z a k o n e m  a  i n n y m i  S t o w a r z y s z e n i a 

m i  —  O .  K a p u c y n  ( W a r s z a w a ) .

" G O D Z .  1 9  . —  N A B O Ż E Ń S T W O  D O  M A 

T K I  B O S K I E J  C Z Ę S T O C H O W S K I E J  ( p r z e d  

s z c z y t e m ) .  P r o c e s j a  p o  w a ł a c h  z  N a j ś w .  

S a k r a m e n t e m  ( ś w i a t ł o ! ) ,  C z ą s t k a  R ó ż a ń c a ,  

k a z a n i e  —  O .  S t a n i s ł a w  S t o c h ,  K o m i s a r z  I I I .  

Z a k o n u  O O .  R e f o r m a t ó w ,  O f i a r o w a n i e  I l i  

Z a k o n u  M a t c e  B o ż e j ,  P o d  T w o j ą  O b r o n ę ,  

Z ł o ż e n i e  w o t u m  M a t c e  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w 

s k i e j .  —  S ł u c h a n i e  s p o w i e d z i .

N I E D Z I E L A ,  9  L I P C A :

G O D Z .  6 .  —  M S Z A  Ś W .  ( n a  s z c z y c i e )  z  

K A Z A N I E M :  A p o s t o l s t w o  I I I  Z a k .  —  O .  A -  

l o j z y ,  k a p u c y n  ( K r a k ó w ) ;  o d n o w i e n i e  p r o 

f e s j i ;  B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O  P A P I E S K I E .

W  r a z i e  d e s z c z u  n a b o ż e ń s t w a  o d b ę d ą  s i ę  

w  g ł ó w n y c h  k o ś c i o ł a c h .

G O D Z .  8 , 3 0 .  —  Z E B R A N I E  O G Ó L N E

( p r z e d  s z c z y t e m ) .  R e f e r a t y :  1 )  T r e c j a r s t - w o  

w  ś w i e t l ^  z a g a d n i e ń  w s p ó ł c z e s n e j  P o l s k i  —

2 )  T r z e c i  Z a k o n  a  A k c j a  K a t o l i c k a  —  K s .  

K a n .  M i c h a ł  R ę k a s  ( L w ó w ) ;  3 )  S t a n  o -

b e c n y  I I I  Z a k .  w  P o l s c e  —  O .  W i a t o r ,  K o 

m i s a r z  I I I  Z a k .  O O .  K a p u c y n ó w  ( L u b l i n ) .

W  r a z i e  n i e p o g o d y  n ą b o ż .  w  b a z y l i c e  i  

w  k a p l i c y  d l a  t e r c j a r z y ;  d l a  n i e  t e r c j a r z y  

n a b o ż e ń s t w a  z  k a z a n i a m i  w  g ł ó w n y c h  k o 

ś c i o ł a c h .

G O D Z .  1 1 .  —  S U M A  P O N T Y !  I K A I . N A

( n a  s z c z y c j e ) .  C e l e b r u j e .  J E .  K s .  B p  D r  T e o 

d o r  K u b i n a ;  K a z a n i e  — -  O .  B r o n i s ł a w ,  b e r 

n a r d y n  ( L w ó w ) .

W  r a z i e  n i e p o g o d y  g ł ó w n e  n a b o ż e ń s t w o  

w  b a z y l i c e ;  p o n a d t o  w e  w s z y s t k i c h  k o ś c i o - -  

ł a c h  S u m y  z  k a z a n i a m i .

G O D Z .  1 5 .  —  Z E B R A N I A  S E K C Y J N E .

1 .  S e k c j a  Z a r z ą d ó w :  ( s a l a  r ó ż a ń c o 

w a ) .  R e f e r a t y  z  d y s k u s j ą :  1 )  W  j a k i  s p o 

s ó b  u s u n ą ć  n i e d o m a g a n i a  z a r z u c a n e  I I I  Z a 

k o n o w i  —  O .  S t a n i s ł a w  S t o c h ,  K o m i s a r z  1 1 1  

Z a k .  O O .  R e f o r m a t ó w  ( K r a k ó w ) ;  2 )  J a k  p o 

z y s k a ć  m ę ż c z y z n  d l a  I I I  Z a k .  —  d y r .  B i e s i e -  

k i e r s k i  ( t e r c j a r z  z  W ł o c ł a w k a ) ;  3 )  O d c z y 

t a n i e  s p r a w o z d a ń  i  d y s k u s j a .  I I .  S e k c j a  

m ł o d z i e ż y :  ( s a l a  a r s e n a ł o w a ) .  R e f e r a t :  

M ł o d z i e ż  s e r a f i c k a  d z i ś  w  P o l s c e  —  O .  

G r z e g o r z ,  K o m i s a r z  I I I  Z a k .  O O .  F r a n c i s z 

k a n ó w  ś l .  ( P a n e w n i k ) .  O g ó ł  u c z e s t n i k ó w  w  

t y m  c z a s i e  z w i e d z a .

G O D Z .  1 6 .  —  D R O G A  K R Z Y Ż O W A  ( p r z e d  

s z c z y t e m )  z  K A Z A N I E M  —  O .  W i a t o r ,  K o 

m i s a r z  . 1 1 1  Z a k .  O O .  K a p .  ( L u b l i n ) .

G O D Z .  1 8 .  —  A K A D E M I A  F R A N C I S Z K A Ń 

S K A  ( p r z e d  s z c z y t e m )  P r o g r a m :  C z ę ś ć  I .  

H y m n  P a p i e s k i  ( o r k i e s t r a  w y c h o w a n k ó w  

Z a k ł .  B r a c i  A l b e r t y n ó w ,  K r a k ó w ) .  2 )  S ł o w o  

w s t ę p n e  —  O .  C z e s ł a w  S z u b e r ,  E k s p r o w i n -  

c j a ł  O O .  K a p u c y n ó w ;  3 )  K a n t a t a  k u  c z c i  

N .  M a r i i  P a n n y  i  H y m n  d o  ś w .  F r a n c i s z k a  

( ś p i e w ) .  P r e l u d i u m ;  4 )  R e f e r a t :  H a s ł a  f r a n 

c i s z k a ń s k i e  w  ż y c i u  c o d z i e n n y m  —  I n ż  A u 

g u s t y n  J e l o n e k  ( K r a k ó w ) ;  5 )  D e k l a m a c j a .

C z ę ś ć  1 1 .  6 )  U w e r t u r a  —  O r k i e s t r a  w y 

c h o w a n k ó w  Z a k ł .  B r a c i  A l b e r t y n ó w ,  K r a 

k ó w ;  7 )  R e f e r a t :  B i e d a c z y n a  k r a k o w s k i  —  

P r o f .  H a j n o s  R u d o l f ,  t e r c j a r z ;  8 )  K a n t a t a  

o  B r .  A l b e r c i e :  —  m u z y k a  S t y c z y s z y n a  d o  

s ł ó w  A l e k s a n d r a  G a ł u s z k i  ( o r k i e s t r a ) ;  9 )  R e 

c y t a c j a ;  1 0 )  Ż y w y  o b r a z ;  1 1 )  B o ż e  c o ś  

P o l s k ę  ( w s p ó l n y  ś p i e w  z  o r k i e s t r ą ) .

U c h w a l e n i e  r e z o l u c j i  K o n g r e s u .

G O D Z .  2 1 .  —  P R O C E S J A  Z  N A J Ś W .  S A 

K R A M E N T E M  ( p o  w a ł a c h  —  ś w i a t ł o ! ) ;  

C A Ł O N O C N A  A D O R A C J A  N A J Ś W .  S A K R A 

M E N T U  ( w  b a z y l i c e )  z  K A Z A N I A M I :  O  g .  

1 0  —  O .  F r a n c i s z k a n i n  ś l . ,  o  g .  1 2  —  O .  

' M a u r y c y  ( K r a k ó w ) ,  o  g .  3  —  O .  M a t e u s z ,  

r e f o r m a t  ( K r a k ó w ) ,  o  g .  5  —  O .  K a p u c y n  

( W a r s z a w a ) .

W  p r o c e s j i  w e z m ą  u d z i a ł  w s z y s c y  u c z e 

s t n i c y  z e  ś w i e c a m i .  W  a d o r a c j i  u c z e s t n i c y  

b ę d ą  s i ę  z m i e n i a ć  w e d ł u g  d i e c e z j i .  K o m u n i ę  

ś w .  r o z d z i e l a ć  s i ę  b ę d z i e  p o  p ó ł n o c y  n a  

k r u ż g a n k a c h .

P O N I E D Z I A Ł E K ,  1 0  L I P C A :

G O D Z .  5 .  —  Z A K O Ń C Z E N I E  A D O R A C J I .  

U r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  z  k a z a n i e m ;  T e  

D e u m .

G O D Z .  9 .  —  N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

z a  z m a r ł y c h  c z ł o n k ó w  I I I  Z a k o n u  ( w  b a z y 

l i c e ) .  K a z a n i e  • —  O .  A m b r o ż y ,  k a p .  ( S ę d z i 

s z ó w  M ł p . ) .

G O D Z .  1 0 .  —  Z E B R A N I E  R A D Y  G L .  T .  Z .  

( s a l a  r ó ż a ń c o w a ) .  P r o g r a m :  1 )  Z a g a j e n i e

O .  P r e z e s ;  2 )  O d c z y t a n i e  s p r a w o z d a n i a  z  

c z y n n o ś c i  S e k r e t a r i a t u  R .  G L ;  4 )  S p r a w o 

z d a n i e  k a s o w e  i  K o m i s j i  r e w i z y j n e j ;  5 )  D y r  

s k u s j a  n a d  s p r a w o z d a n i e m  i  u d z i e l e n i e  a b s o 

l u t o r i u m ;  6 )  W y b o r y  K o m i s j i  r e w i z y j n e j  i  

n o w y c h  K o n g r e g a c j i  z  p r a w e m  w y b o r u  D e -  

l e g a t e g a t ó w ,  w z g l .  D e l e g a t e k ,  d o  R a d y  G L ?  

7 )  W o l n e  w n i o s k i ;  8 )  Z a m k n i ę c i e  o b r a d .

N a  z a k o ń c z e n i e  o k .  g .  1 2  c z ł o n k o w i e  R a d y  

G ł .  i  D e l e g a c i  u d a d z ą  s i ę  d o  K a p l i c y  M .  B o 

s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j ,  g d z i e  o d ś p i e w a  s i ę  

„ S a l v e  R e g i n a “ .

U W A G I
K a ż d a  g r u p a  u c z e s t n i k ó w  K o n g r e s u  p o  

p r z y b y c i u  d o  C z ę s t o c h o w y  u d a  s i ę  p r o c e -  

s j o n a l n i e  w p r o s t  z  d w o r c a  k o l e j o w e g o  d o  

K a p l i c y  C u d o w n e g o  O b r a z u  ( g ł ó w n e  w e j 

ś c i e ) ,  g d z i e  j e d e n  z  O j c ó w  P a u l i n ó w  w y 

g ł o s i  p o w i t a l n e  p r z e m ó w i e n i e .  P o  k r ó t k i e j  

m o d l i t w i e  n a l e ż y  o p u ś c i ć  K a p l i c ę  ( b o c z n y m  

w y j ś c i e m  p r z e z  B a z y l i k ę ) ,  a b y  u m o ż l i w i ć  

d o s t ę p  n a s t ę p n y m  g r u p o m .

N a s t ę p n i e  k i e r o w n i c y  g r u p  u d a d z ą  s i ę  d o  

b i u r a  k w a t e r u n k o w e g o  ( p r z y  k l a s z t o r z e  j a 

s n o g ó r s k i m ) ,  k t ó r e  i m  p o d a  a d r e s y  m i e s z 

k a ń  i  p r z y d z i e l i  p r z e w o d n i k ó w .

W s k u t e k  . w i e l k i e j  i l o ś c i  p o c i ą g ó w  p o p u 

l a r n y c h '  n i e m o ż l i w ą  j e s t  r z e c z ą ,  a b y  w s z y s c y  

u c z e s t n i c y  p r z y b y l i  d o k ł a d n i e  n a  r o z p o c z ę -  

i c e  k o n g r e s u  O o b o t a ,  8  V I I ) .  W i e l u  p r z y b ę - ,  

d z i e  j u ż  w  p i ą t e k ,  7  V I I .  D l a  t y c h  K o m i t e t  

o r g a n i z a c y j n y  K o n g r e s u  u r z ą d z i  o  g o d z i n i e  

8  —  n a b o ż e ń s t w o  w  B a z y l i c e ;  o  g o d z .  

1 0  —  z e b r a n i a  n a  k r u ż g a n k a c h  z  r e f e r a t a 

m i ;  o  g o d z .  3  p o  p o ł u d n i u  n a  p l a c u  p r z e d  

s z c z y t e m  w i e c z o r n i c ę ;  a  o  g o d z .  1 7  —  D r o 

g ę  K r z y ż o w ą  p o  w a ł a c h  z  k a z a n i e m .

P o d c z a s  n a b o ż e ń s t w  i  p r o c e s j i  n a l e ż y  

ś c i ś l e  s t o s o w a ć  s i ę  d o  z a p o w i e d z i  n a d a w a 

n y c h  p r z e z  r o z g ł o ś n i k i  i  d o  w s k a z ó w e k  

c e r e m o n i a r z y .

P i e ś n i  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w  ś p i e w a ć  b ę d ą  

w s z y s c y  u c z e s t n i c y .  P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  z a 

p o w i e d z i a n y  b ę d z i e ,  o d p o w i e d n i  n u m e r  w e 

d ł u g  s p i s u  w  k a r c i e  u c z e s t n i c t w a  p o d a n e g o .

N a  p l a c u  p r z e d  s z c z y t e m  b ę d ą  o z n a c z o n e  

m i e j s c a  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  g r u p  w e d ł u g  

d i e c e z y j .  N a l e ż y  z a j m o w a ć  s t a l e  t e  s a m e  

m i e j s c a .

W  s ą s i e d z t w i e  J a s n e j  G ó r y  b ę d ą  c z y n n e  

t a n i e  h e r b a c i a r n i e  i  j a d ł o d a j n i e .  Z n a k  r o z 

p o z n a w c z y :  c h o r ą g i e w k a  i  n a p i s :  „ D l a  u c z e 

s t n i k ó w  K o n g r e s u  —  c e n y  z n i ż o n e * * .

Ś w i e c e  n a  p r o c e s j ę ,  p a m i ą t k i  k o n g r e s o w e ,  

p i s e m k a  t r e ś c i  f r a n c i s z k a ń s k i e j  n a b y w a ć  b ę 

d z i e  m o ż n a  w  k i o s k a c h  K o m i t e t u  K o n g r e 

s o w e g o .

K I N O  P O D K L A S Z T O R N E  „ G O L G O T A * *

p o d  J a s n ą  G ó r ą ,  o b o k  D o m u  P ą t n i k ó w  w y 

ś w i e t l a ć  b ę d z i e  d l a  u c z e s t n i k ó w  K o n g r e s u  

I I I  Z a k o n u  ś w .  F r a n c i s z k a  c o d z i e n n i e  o d  

g o d z .  6  r a n o  d o  p ó ł n o c y  n a s t ę p u j ą c e  f i l m y :  

„ C H R Y S T U S * *  —  Ż y c i e ,  C u d a ,  M ę k a  J e z u s a  

C h r y s t u s a ;

„ P R Z E O R  K O R D E C K I * *  —  O b r o n a  C z ę s t o 

c h o w y ;

„ K O Ś C I U S Z K O  P O D  R A C Ł A W I C A M I * * ;

„ T Y  C O  W  O S T R E J  Ś W I E C I S Z  B R A M I E * .

U c z e s t n i c y  K o n g r e s u  z a  o k a z a n i e m  k u p o n u  

( w  k a r c i e  u c z e s t n i c t w a )  o t r z y m a j ą  b i l e t y  p o  

c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Przed Kongresem na Jasnej Górze
P R O G R A M  O .  D r  W e n a n t y ,  f r a n c i s z k a n i n  ( K r a k ó w ) ;

O G Ó L N O P O L S K I E G O  K O N G R E S U
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Uwagi:
O b e c n y  n u m e r  „ P o k o j u  i  D o b r a “  u k a z u j e  

s i ę  z e  z n a c z n y m  o p ó ź n i e n i e m ,  a  t o  w s k u t e k  

b r a k u  d o k ł a d n y c h  i n f o r m a c j i  w  s p r a w i e  p o 

c i ą g ó w  p o p u l . ,  j a k i e  m i a ł y  n a d e j ś ć  z  M i n i 

s t e r s t w a .  P o n i e w a ż  r o z k ł a d  p o c i ą g ó w  p o p u l .  

n a d e j d z i e  d o p i e r o  w  d n i a c h  n a j b l i ż s z y c h ,  

p r z e t o  n i e  c z e k a j ą c  d a l e j  w y s y ł a m y  n u m e r  

i  z a z n a c z a m y ,  ż e  d o k ł a d n y  w y k a z  p o c i ą g ó w  

z o s t a n i e  n a d e s ł a n y  K o m i t e t o m  o k r ę g o w y m  

w p r o s t  z  D e l e g a t u r  L .  P .  T .

S e k r e t a r i a t  R a d y  G ł .  w y d a ł  k o n g r e s o w ą  

k s i ą ż e c z k ę  i n f o r m a c y j n ą ,  k t ó r a  b ę d z i e  r ó 

w n o c z e ś n i e  k a r t ą  u c z e s t n i c t w a  i  o b e j m i e  

s z c z e g ó ł o w y  p r o g r a m  ( t a k ż e  n a  w y p a d e k  

n i e p o g o d y ) ,  p i e ś n i ,  i n f o r m a c j e .  B ę d ą  o n e  d o  

n a b y c i a  w  C z ę s t o c h o w i e .

C e n a  k s i ą ż e c z k i  w y n i e s i e  5 0  g r .  B a r d z o  

s k r o m n y  d o c h ó d  S e k r e t a r i a t  p r z e z n a c z a  n a  

p o k r y c i e  w y d a t k ó w  k o n g r e s o w y c h  i  n a  w y 

d a n i e  j u b i l e u s z o w e g o  z e s z y t u  „ W i a d o m o ś c i  

T e r c . “ ,  k t ó r y  o b e j m i e  k a z a n i a  i  r e f e r a t y  K o n 

g r e s u .

B r a c i a  i  S i o s t r y  T r z e c i e g o  Z a k o n u  m u s z ą  

g o r ą c o  m o d l i ć  s i ę ,  b y  B ó g  u ż y c z y ł  p i ę k n e j  

p o g o d y  n a  c z a s  K o n g r e s u .

N i e  w s z y s c y  w ł a ś c i c i e l e  m i e s z k a ń  w  C z ę 

s t o c h o w i e  u p r a w n i e n i  s ą  d o  p r z y j m o w a n i a  

p i e l g r z y m ó w ,  l e c z  t y l k o  c i ,  k t r z y  o t r z y m a l i  

specjalne l e g i t y m a c j e .  D l a t e g o  p i e l g r z y m i  p o  

p r z y b y c i u  d o  C z ę s t o c h o w y  w i n n i  p r z e d  z a 

j ę c i e m  m i e s z k a n i a  —  ż ą d a ć  o k a z a n i a  t e j  l e 

g i t y m a c j i .

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA KONFEKCJI 
J A N  D W O R  A K

KRAKÓW — PLAC MARIACKI 8, I. p. 
(p o m ięd zy  u l. f lo r ia ń s k ą  i S zp ita ln ą )

1 SALON KRAWIECKI *

Władysława Mi c h a l i k a
K raków, Grodzka 5, III p.
w y k o n u je  s o lid n ie  i  Łanio za m ó w ie n ia  
z w ła sn y c h  i p o w ie r z o n y c h  m a te r ia łó w  
Jak t o :  g a r n i t u r y  i  p a l t a  m ę s k i e  
w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  ź u r n a l l  
D la  p ań  o so b n y  d z ia ł d a m sk i w y k o n u je  

so lid n e  p ła sz c z e  i k o st iu m y .

Farby, lakiery, pokosty, kar- 
!H  bolineum, oliwa do świece
n i  nia, knotki
2 5  po cenach fabrycznych

H  Kazimierz Dzietlziniewicz;
K rakó w , Kaim elitka 21. —  Telefon 1 3 5 - 2 8 '

Rozmaitości
F A T A L I Z M  C Y F R

W starożytności przypisywano niektórym 
liczbom znaczenie niemal mistyczne. Dziś 
nie przywiązujemy do nich żadnej wagi, 
choć los w dziwny sposób wiąże czasem 
życie ludzi z jakąś cyfrą.

N. p. król Francji, Henryk IV, urodził się 
14 listopada 1553 roku. Sumując cyfry tej 
daty, otrzymamy znowu 14. Panował 42 lata, 
a więc 3 razy po 14. Imię jego i nazwisko 
składa się z 14 liter: Henri de Bourbon. 
Wszystkie ważniejsze daty jego życia mają 
coś wspólnego z czternastką. Zamordowa
no go 14 maja, a równo w  2 tygodnie po 
tym stracono Ravaillac‘a.

Dwudziestka okazała się fatalna dla Stanów 
Zjednoczonych. W ybory prezydenta przy
padają tam co cztery lata. Tak się złożyło, 
że wszyscy, którzy stanowisko to objęli 
w latach 1840, 1860, 1880, 1900 i 1920,
zmarli w ciągu pełnienia swej władzy. Do
brze, że nikt o tym nie pamięta, bo data 
fatalna się zbliża. .

Ryszard W agner urodził się w  1813 roku; 
cyfry te w sumie dają także trzynastkę. 
Skomponował 13 arcydzieł; premiera 
„Tannhausera" odbyła się 13 marca. Umarł 
13 lutego.

Jednak najbardziej interesuje nas fakt, 
że i król Jan Sobieski miał swoją liczbę. 
Panował w  XVII wieku. Urodził się, ożenił, 
został ukoronowany i umarł 17 czerwca.

B ib lio te k o m  gminnym, szkolnym, 
klasztornym  i t. d. dostarcza zamó

wione książki — odw rotnie 
K się g a r n ia  

T ow . S z k o ły  L u d o w e j  
w  K r a k o w ie  u l. św . A n n y  5. 

Oferty i katalogi na żądanie. Popie
rajcie Księgarnię T. S. L. gdyż cały 
dochód z niej przeznaczony jest na 

cele ośw iatow e!

„ D A J C I E  N A M  K  A  R  A  B  I  N  Y  ! “

Takie zdanie czytamy w niecenzuralnym 
piśmie w Niemczech, wydawanym tajnie 
przez jakąś „Freiheitspartie", partię wolno
ści, k tóra pisząc o możliwości wojny, jaka 
byłaby tragedią i klęską Niemiec, raduje się 
zarazem na myśl, że nareszcie wtedy kara
biny będzie mieć nie tylko policja i oddziały 
szturmowe partyjne i zapowiada, że w tedy 
ci rządzący będą musieli stanąć przed tymi 
karabinami. Jest to mimo wszystko przera
żający dokument nienawiści i dowodzi z je
dnej strony, jak wielce niecierpiany jest hi
tlerowski rząd, z drugiej o posiewie nienawi
ści i zemsty, jaki szerzy wpędzony w pod
ziemia, komunizm, mający zresztą na swe 
poparcie państwowe wychowanie narodowo- 
socjalistyczne w  duchu nienawiści i bezbo
żnictwa, niczym prawie nie różniące się ocl 
komunistycznego.

Podobno w  Berlinie zarządzono 3 dniowe- 
ćwiczenia obrony lotniczej, połączone Z 
ciemnościami, ale już po jednym dniu od
wołano je, gdyż wśród ciemności w prost 
zasypano Berlin ulotkami i afiszami komuni
stycznymi i antyrządowymi.

„Kto sieje wiatr, zbiera burzę!"

P Ó Ł  W I E K U  W  C H Ó R Z E  K O Ś C I E L N Y M

Miasto Watykańskie. — Zamieszkały w E- 
gerton w  Nowej Szkocji, Jan Mac Vicar ob
chodził w raz z żoną 50-lecie należenia do 
chóru parafialnego. Ojciec św. przesłał parze 
jubilatów specjalne błogosławieństwo apo
stolskie. (Wer)

i i
| W I K T O R H O M a |
|fi D Y P L .  O P T Y K  ^

I  K RAK Ó W , UL. ŚW . TOM ASZA 20 |||

PRZYBORY
BIUROWE
I RYSUNKOWE

KATOLICKA W Y TW Ó RN IA  
PA R A SO LI I LASEK
M A R I A  P I Ą T E K
KRAKÓW — FLORIAŃSKA 40

W SIENI
wykonuje wszelkie napraw y i pokrycia 

Ceny konkurencyjne

^ Z Z l E M B I C K I
sa S iK R A K O W P L M A R JA C K I 2

J O Z E F  M R U K  
ZAKŁAD INSTALACYJNY

d la  w o d o c i ą g ó w ,  g a z u ,  
c e n t r a ln e g o  o g r z e w a n ia  

K R A K Ó W , RYNEK  GŁ. L in ia  C-D
Telefon 159-80

HiiiiiiiHiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiFiiiiiiuiiiuiiiuiiiiniiiiiiiH

CHRZEŚCIJAŃSKA |  m
|  BAZAR ODZIEŻOWY |  gj

K R A K Ó W  1  S
3  u l. S z c z e p a ń sk a  9. T e le f .  188-96 3  ^
3  i u lic a  F lo r ia ń sk a  10 3  SDJ
= P o l e c a :  U brania gotowe i na miarę, 5 ^
Ej płaszcze, m undurki studenckie i t. p. 3 r" /
= PO CENACH NAJNIŻSZYCH. 3
5 i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i n i i i i n i i i i i ' i i i i i i i i M i i i i i i ! ! i i i i ' i i i i i ! r F

Porcelana, szkło, fajans, 
lampy, kryształy, 

kamionka i ceramika

Maria GODZISZEWSKA
K r a k ó w . P la c  S z c z e p a ń s k i 5
Ekspedycja fachowa i staranna.

R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  K r a k ó w ,  u l .  L o r e t a ń s k a  1 1 .  T e l e f o n  N r  1 4 6 - 7 1 .  K o n t o  c z e k o w e  P K O  4 1 5  8 3 5 .  P r z e k a z  r o z r a c h u n k o 

w y :  K r a k ó w ,  N r  3 .  P r e n u m e r a t a  „ P O K O J U  i  D O B R A 4 '  w y n o s i :  r o c z n i e  2  z ł ,  k w a r t a l n i e  6 0  g r ,  p o j e d y n c z y  n u m e r  1 0  g r .

Z a  zezwoleniem Władzy D u c h o w n e j  R e d a k t o r :  O .  A l o j z y  z K o m b o r n i ,  k a p .  D r u k a r n i a  W y d a w n i c t w a  „P. i  D . “  —  K r a k ó w .



W Y K A Z
POCIĄGÓW POPULARNYCH NA ZJAZD III ZAKONU ŚW. FRANCISZKA 

W CZĘSTOCHOWIE W DNIACH 5— 11. VII. 1939 R.

Nr
n

Odejście ze st. Przyjście do st. Odejście ze st. Przyjście do st.
H a s ł o początkowej Częstochowa Częstochowa przeznaczenia

dn. g- m. dn.  g. m. dn. g- m. dn.  g. m.
i. Rajcza . . . 5. 7. 4 20 5. 7. 10 47 10. 7. 15 15 10. 7. 21 19
2. Białystok . . . 6. 7. 4 — 6. 7. 14 50 9. 7. 22 45 10. 7. 22 22
3. Chorzele . . 6. 7. 9 45 6. 7. 20 45 10. 7. 21 05 11. 7. 9 30
4. Opoczno . . 6. 7. 20 12 7. 7. 3 — 11. 7. — 03 11. 7. 5 47
5. Ostrów Maz. . # 6. 7. 17 30 7. 7. 3 45 10. 7. 17 20 11. 7. 2 20
6. Zbąszyń . . . 6. 7. 20 — 7. 7. 4 36 10. 7. 18 35 11. 7. 2 52
7. Chabówka 6. 7. 22 50 7. 7. 4 40 10. 7. 19 30 11. 7. 1 55
8. Ostrowiec # 6. 7. 21 46 7. 7. 5 05 10. 7. 18 41 11. 7. — 56
9. Sanok . . . 6. 7. 18 10 7. 7. 5 45 11. 7. 1 40 11. 7. 19 40

10. Końskie . . 6. 7. 22 53 7. 7. 5 47 10. 7. 13 22 10. 7. 20 27
11. Łomża I. . . 6. 7. 18 24 7. 7. 6 10 10. 7. 12 40 10. 7. 23 05
12. Jarocin . . 6. 7. __ 35 7. 7. 6 22 10. 7. 21 18 11. 7. 2 48
13. Łapy , . . # 6. 7. 19 40 7. 7. 6 25 9. 7. 22 15 10. 7. 10 —
14. Dobieszyn . 6. 7. 22 42 7. 7. 6 34 10. 7. 19 30 11. 7. 2 31
15. Toruń I. . . 6. 7. 22 — 7. 7. 6 42 10. 7. 16 20 11. 7. — 45
16. Łomża II. . . 6. 7. 20 •2— 7. 7. 7 15 10. 7. 20 45 11. 7. 8 53
17. Wodzisław , 7. 7. 4 16 7. 7. 7 47 10. 7. 16 20 10. 7. 20 03
18. Puławy . . 6. 7. 22 15 7. 7. 7 52 10. 7. 14 06 10. 7. 23 10
19. Nowy Sącz . 6. 7. 23 55 7. 7. 8 20 10. 7. 17 55 11. 7. 3 20
20. Siedlce . . . 6. 7. 23 40 7. 7. 8 25 10. 7. 19 42 11. 7. 5 —
21. Lublin II. . . 6. 7. 22 15 7. 7. 9 10 10. 7. 16 05 11. 7. 2 13
22. Dęblin . . . # 7. 7. 1 09 7. 7. 9 52 10. 7. 16 48 11. 7. 1 05
23. Lublin I. . . 6. 7. 23 12 7. 7. 10 39 10. 7. 17 33 11. 7. 3 35
24. Pszczyna i Mi

7. 7. 11 12 10. 7. 14 30kołów . . . 7. 7. 7 48 10. 7. 18 10
25. Bydgoszcz 7. 7. 3 05 7. 7. 11 58 11. 7. 14 50 11. 7. 23 15
26. Suwałki . . 6. 7. 23 10 7. 7. 14 50 11. 7. 21 25 13. 7. 6 25
27. S tarogard 6. 7. 23 10 7. 7. 16 05 10. 7. 21 25 12. 7. 2 13
28. Siemianowice 7. 7. 14 10 7. 7. 17 05 10. 7. 18 15 10. 7. 20 39
29. Toruń II. . . 8 35 7. 7. 17 20 10. 7. — 03 10. 7. 9 —
30. Bedlno I. . . 7. 7. 8 05 7. 7. 18 18 11. 7. 22 15 12. 7. 17 17
31. Bedlno II. . . 9 15 7. 7. 19 22 11. 7. 22 45 12. 7. 18 57
32. Tarnów . . 7. 7. 13 55 7. 7. 20 22 10. 7. 13 — 10. 7. 18 57
33. Wilno . . . 5 15 7. 7. 20 45 11. 7. 21 05 13. 7. 6 —
34. Nasielsk . . 7. 7. 13 40 7. 7. 22 45 11. 7. 18 — 12. 7. 1 52
35. Mława . . . 13 — 7. 7. 23 25 11. 7. 20 45 12. 7. 6 15
36. W łocławek . 7. 7. 15 35 8. 7. — 30 11. 7. 23 10 12. 7. 7 05
37. Wieluń I. . . 22 45 8. 7. 1 02 10. 7. 20 40 10. 7. 22 35
38. Wieluń II. . . 7. 23 10 8. 7. 1 22 10. 7. 22 45 11. 7. — 40
39. Kępno . . . 7. 7. 22 50 8. 7. 1 42 10. 7. 23 05 11. 7. 2 03
40. Szczebrzeszyn # 6. 7. 16 20 8. 7. 2 05 11. 7. 14 55 12. 7. 6 48
41. Skarżysko . 7. 7. 21 22 8. 7. 2 20 11. 7. 16 05 11. 7. 21 12
42. Koluszki . . 7. 7. 22 45 8. 7. 3 — 10. 7. 15 05 10. 7. 18 45
43. Radom . . . 7. 21 06 8. 7. 3 12 11. 7. 14 06 11. 7. 20 46
44. Lwów I. . . 6. 7. 10 — 8. 7. 3 35 U . 7. 5 45 12. 7. 5 15
45. Warszawa IV. 7. 7. 20 36 8. 7. 3 45 10. 7. 14 10 10. 7. 19 32
46. Leżajsk . . 7. 20 40 8. 7. 3 54 12. 7. 20 50 13. 7. 6 52
47. Kraków I. . . — 30 8. 7. 4 13 11. 7. 13 40 11. 7. 18 •—
48. Chorzów M. . 8. 7. 2 17 8. 7. 4 17 10. 7. 17 25 10. 7. 19 16
49. Gniezno . . 21 40 8. 7. 4 36 11. 7. 15 28 11. 7. 21 46
50. Kraków II. 8, 7. 1 20 8. 7. 4 40 10. 7. 13 40 10. 7. 17 28
51. Lubartów I. . 7. 7. 16 15 8. 7. 5 05 11. 7. 16 48 12. 7. 4 —
52. Sędziszów 7. 7. 22 50 8. 7. 5 45 11. 7. 13 — 11. 7. 23 36
53. Lubartów II. 7. 7. 16 50 8. 7. 5 47 11. 7. 17 33 12. 7. 4 40
54. Chebzie . . . 7. 3 27 8. 7. 6 05 10. 7. 12 34 10. 7. 15 07
55. W arszawa I. . # 7. 7. 23 45 8. 7. 6 10 10. 7. 15 40 10. 7. 21 55
56. Poznań . . 7. 23 20 8. 7. 6 22 11. 7. 21 18 12. 7. 4 ■—
57. Warszawa II. 8. 7. _ 32 8. 7. 6 25 10. 7. 16 45 10. 7. 22 34
58. Rzeszów 1. 23 35 8. 7. 6 34 10. 7. 22 55 11. 7. 23 05
59. Niemojki . . 7. 7. 16 33 8. 7. 6 34 11. 7. 13 22 12. 7. — 46
60. Tarnowskie G. # 8. 7. 5 10 8. 7. 6 40 10. 7. 18 57 10. 7. 20 35
61. Konin i Kutno . 7. 7. 22 25 8. 7. 6 42 10. 7. 23 10 11. 7. 7 52
62. Katowice I. . 8 7. 4 58 8. 7. 7 14 10. 7. 15 55 10. 7. 18 17
63. W arszawa III. 8. 7. 1 06 8. 7. 7 15 10. 7. 18 — 10. 7. 23 50
64. Kielce I. . . 3 21 8. 7. 7 52 10. 7. 20 20 10. 7. 23 55
65. Rzeszów II. . __ 38 8. 7. 8 20 10. 7. 23 55 11. 7. 23 25
66. Mińsk Maz. __ 54 8. 7. 8 25 11. 7. 19 42 12. 7. 3 48
67. Łódź . . . 4 40 8. 7. 8 40 10. 7. 14 45 10. 7. 18 20
68. Kraków III. . 7. 4 55 8. 7. 8 W 10. 7. 14 55 10. 7. 18 31
69. Piekary Śl. . 6 46 8. 7. 8 m 10. 7. 20 20 10. 7. 21 59
70. Kielce II. 4 50 8. 7. 9 10 10. 7. 21 23 11. 7. 1 10
71. życzyn . . 7. 7. 23 40 8. 7. 9 20 11. 7. 12 40 11. 7. 21 30
72. Kielce III. . . 5 23 8. 7. 9 52 10. 7. 22 14 11. 7. 2 06
73 Zawiercie . . 8 50 8. 7. 9 55 10. 7. 20 50 10. 7. 21 50
74. Piotrków . . 8 33 8. 7. 10 20 11. 7. — 25 11. 7. 2 30
75. Włoszczowa . 8. 7. 8 30 8. 7. 10 39 10. 7. 23 10 11. 7. 1 08
76. Katowice II. . 8 13 8. 7. 10 47 10. 7. 16 15 10. 1. 18 43
77. Kęty . . . .  

Oświęcim . . 
Sosnowiec

8. 7. 5 10 8. 7. 11 12 11. 7. 12 34 11. 7. 17 13
78.
79.

• 8.
8.

.7.
7.

8
11

36
20

8. 7. 11 
8. 7. 13

45
35

10. 7.
11. 7.

17
14

35
30

10. 7. 20
11. 7. 16

48
48

80. 7 01 8. 7. 18 26 12. 7. 5 45 13. 7. 5 15
81. Chojny . . . 21 05 9. 7. 1 30 10. 7. 18 30 10. 7. 23 15

Za zgodność z rękopisem załatwienia: (—) SUROW1ECKI
s  Kierownik Działu Pasażerskiego.




